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Odra jesi rzeką politycznej koncepcji 
Polski Piastowskiej. 
Józef Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy“ 
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w tych dniach na obszarze całego województwa 

górnośląskiego, jest żywym dokumentem pręż- 
ności kulturalnej tego regionu. Uroczystości, opolskie 
i katowickie zwłaszcza, pokazy artystyczne, wieczory 
literackie, wystawy, koncerty, które w tym tygodniu 
się odbędą, będą miały charakter masowy. Tysiące 
śpiewaków u stóp ratusza opolskiego i wystawa sztuki 
samorodnej w Katowicach, w której bierze udział 
wielka grupa samorodnych artystów głównie z ślą- 
skich sfer robotniczych, oto typowe tego przykłady. 
Imprezy o charakterze kulturalnym odbędą się na 
całym terenie województwa a szczególne ich skon- 
centrowanie w kilku miastach wynika z powodów 
technicznych, których niestety nie udało się pokonać 
komitetowi organizacyjnemu Tygodnia, wyłonionemu 
przez Wojewódzką Radę Kultury. 

Przed rokiem odbyły się we Wrocławiu Dni Kul- 
tury. W tym samym czasie umierał na Śląsku Dol- 
nym ostatni żyjący tu przedstawiciel niemieckiego 
świata kulturalnego, Gerhart Hauptmann. Do Wro- 
cławia zjechali się wówczas z całej Polski pisarze 
i inni pracownicy kulturalni. Śląski Tydzień Kultury 
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Z najprymitywniejszej powsze- 
dniości, z codziennej, smutnej 


walki o byt, z wiecznych kłopo- 
tów i rozczarowań, z pokracznych, 
jakby na wyrost szytych sygmen. 
tów życia wyłania się postać tego 
człowieka i sprawy o jaką wal- 
czył i jakiej żarliwie służył. Z 
nazwiskiem Józefa Lompy (ur. 
29. 6. 1797 w Oleśnie) spotykałem 
się — zwłaszcza na Śląsku — nie- 
jednokrotnie, ale zbyt powierz- 
chowne były moje wiadomości 0 


odbywa się w czasie, gdy Wrocław uzyskał już w pol- 


skiej geografii kulturalnej swe mocne niewzruszone 
miejsce. Jest teraz czas, by zaktywizować kulturalnie 
prowincję śląską. Zaczynamy od Śląska Górnego, ze 
spojrzeniem utkwionym szczególnie gorliwie w mia- 
steczka i osady Opolszczyzny oraz Zagłębia Dąbrow- 
skiego, zaniedbanego kulturalnie jeszcze od czasów 
przedwojennych. Sądzimy, że wkrótce przyjdzie także 
czas na prowincję dolnośląską a równocześnie na inne 
zaniedbane dotąd obszary Ziem Odzyskanych. Do- 
świadczenia górnośląskie służyć będą jako wskazów- 
ka przy organizowaniu podobnych tygodni kultury 
w innych regionach Ziem Odzyskanych. 

Slaski Tydzień Kultury połączony został z uroczy- 
stościami 150-letniej rocznicy urodzin Józefa Lompy. 
Kim był Józef Lompa i co znaczył dla Śląska i roz- 
budzenia tu polskości, o tym mówi zamieszczony po- 
niżej artykuł. Tu pragniemy tylko stwierdzić krótko, 
że bez Lompy nie byłoby późniejszych powstań ślą- 
skich ani kilkutysięcznej rzeszy zapamiętanych przez 
historię polskich działaczy kulturalnych z Górnego 
Śląska, ani wreszcie dzisiejszego masowego udziału 
Ślązaków w uroczystościach, które kulturę polską 
wynoszą jako największe obok wolności dobro narodu. 
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nim, powierzchowne i przypad- 
kowe. Jednak choć skąpe, pozwo- 
liły mi te dane bio. i bibliogra- 
ficzne  nakreślić sobie obraz 
„twórcy nowoczesnego piśmien- 
nictwa polskiego na Górnym Ślą- 
sku“ — daleki wprawdzie od rze. 
czywistości kolorytem, ale bliski 
jej, przeczuciem  pobudzającej 
ciekawość niezwykłości. Świado- 
mie dobieram określeń: niezwy. 
kłość zgadza się tu doskonale z 
pozornie nieważną szarością tła 
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w życiu lego nauczyciela ludowe- 
go i organisty, pędzonym jak” 
skrzypiący. przeładowany wehi- 
kuł, kursujący miezmiennie po 
zaniedbanych wtedy, śląskich dro- 
gach, przeważnie między Oles- 
nem. Lubszą a Woźnikami. Obec- 
nie. w epoce, która zestawienie 
patosu z powszedniością wyłą- 
czyła z kręgu paradoksów, od. 
najdując „patos dnia codzienne- 
go“, jesteśmy w stanie zrozumieć 
to lepiej niż kiedykolwiek. 


Rzeźba wykonana przez Piotra Kowalskiego (Sosnowiec) w drzewie orzechowym, przedstawiająca 


Józefa Lompę. 


Otóż przeczucie owej niezwy- 
kłości okazało się trafne, a cie- 
kawość .ledwie zaspokojona pod- 


` ezas kilkudniowego obcowania z 


Lompą za pośrednictwem jego 
listów *) do Kraszewskiego z ostat- 
nich najsmutniejszych lat chwa- 
lebnego żywota. Kapitalna, prze- 
dziwna w swej prostocie a czę- 
sto nieporadności korespondencja, 
nic wspólnego — rzecz jasna — 
nie mająca z zasadami epistemo- 
logii. I zastanawiająca lektura. 
Przecież listy te zwierają ency- 
klopedyczną niemal kronikę fak- 
tów (wraz z artykułami i notat- 
kami, wysyłanymi dla gazet 
„Kongresówki'), z których wyła- 
nia się wyraźna sylwetka boha- 
tera jakiejś naturalistycznej po- 
wieści. 

Groźna jest wymowa tych fak. 
tów i niespodziewana wymowa 
dzieła Lompy — dzieła jego ży- 
cia. Aby zdać sobie sprawę z roli 
jaką odegrał w budzeniu świa- 
domości ludu śląskiego, aby oce- 
nić świadectwo jakie wystawił 
owym niespokojnym czasom wo- 
jen i rewolucyj, wystarczy poznać 
ówczesne warunki  polityczno- 
społeczne Górnego Śląska, 
imponującego wówczas niczym, 
ani bogactwem, którego nie umia. 
no wyrwać ziemi, ani kulturą, 
tkwiącą od wieków na szczeblach 
miejscowego folkloru. „Świat de- 
skami zabity”, leżący na peryfe- 
riach już nie Wrocławia, ale Ko- 
źla i Pszczyny mie brał udziału 
w dziejach Europy, których da- 
lekie odgłosy dolatywały tu tylko 
stłumionym echem nieprzestrze- 
ganych dekretów i wzmagające- 
go się ucisku. Władza . pruska 
przyniosła z sobą politykę ger- 
manizacyjną, która jednak inny 
od zamierzonego wywołała efekt. 
U podstaw wielowiekowego ma- 
razmu i obojętności narodowej 
powstało pęknięcie, zapowiada- 
jące upadek dotychczasowego 
stanu rzeczy. Ale ów stan rzeczy 
mógł runąć tylko pod naciskiem 
sił, działających świadomie. Przyj- 
ście Lompy i ludzi jego pokroju 
stało się koniecznością. 

„Gdy w roku 1811 król pruski 
wydał edykt o uwolnieniu chło- 
pów od robocizny, chowali tenże 
w tajemnicy panowie, dzierżawcy, 
a nawet i księża. Nie wolno było 
mówić o nim. Pisarzy, którzy u- 
kładali chłopom petycje o uwol. 
nienie od robocizny, karano wię- 
zieniem. W Lubszy i po innych 
miejscach  krzywdzili panowie 
chłopów, nakładając na nich "óż- 
ne powinności i płace pieniężne. 
W Ligocie Wożźnickiej wygnano 
dziewięciu półrolników z gospo- 
darstw dziedzicznych, a jeden 
tylko z nich przez kilkoletnie pra- 
wowanie się do własności swej 
powrócił, Z miejsc wydartych 
tworzyli panowie zagrody robotne 
lub też wcielali grunta do pól fol. 
warcznych ... 


W niektórych miejscach ocią- 
gano się umyślnie z regulacją. aby 


*) Listy Józefa Lompy do J. I. 
Kraszewskiego z lat 1860—1862. 
Wydał i wstępem poprzedził Kazi- 
mierz Dobrowolski, Katowice 1931. 
Nakładem Muzeum Śląskiego w 
Katowicach. 
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chłopi jak najdłużej pańszczyznę 
odrabiali. Zaczem gnębiono ich 
o ile można uprawianiem pól 
zdziczałych, nie dawano im drze- 
wa budynkowego. Ponieważ zaś 
edykt i późniejsze deklaracje tyl- 
ko w języku niemieckim druko- 
wane były, a protokoły także tyl- 
ko po niemiecku pisano (z wyjąt. 
kiem kilku sumiennych komisa- 
rzy), przeto musieli wieśniacy 
wszystkiemu wierzyć, cokolwiek 
im powiedziano... W niektórych 
tylko dobrach poprawił się byt 
ludu wiejskiego, np. w Koszęci- 
nie, tam bowiem za zapłatą 4 ta- 
larów rocznie mógł chłop bydło 
swoje w lasach pańskich pasać 
i drzewo potrzebne do opału 
zbierać. Także w bliskości kopal- 
ni węgla kamiennego działo się 
wieśniakom lepiej, bo się bez ła- 
ski pańskiej obyć mogli“... 


I Lompa nie uniknął więzienia 
za pisanie petycji i tłumaczenie 
ludowi tego edyktu, co zresztą 
jeśli nie utrwaliło go w uporze, 
to napewno z obranej drogi nie 
odwiodło. Miał tego rodzaju za- 
targi z władzami do końca życia. 
a jeszcze u jego schyłku, 64-letni, 
zniszczony walką o byt i polskość 
starzec, pisze Kraszewskiemu, iż 
„żandarm Niewiadomski zade- 
nuncjował mnie, że drukowane- 
mi pismami niedozwolony handel 
prowadzę, to jest, że od Gomo- 
lucha kwartalnie za czytanie złp. 
3 pobieram, a ponieważ Gomo- 
luch do demokratów należy, roz- 
krzewianięm pism z krajów za- 
burzonych demokracją zasilam. 
Wczoraj miałem termin przed tu- 
tejszą policją. Tłumaczenie moje 
było proste, naturalne. Ciekawy 
jestem co z tego wyniknie“. 


W tym samym liście donosi, że 
„o przesłanie: „Odwiedziny u Jó- 
zefa Lompy“ w przepasce z ko- 
rektą trzech słów, rozpoczęła się 
przeciw mnie sprawa w drodze 
sądowej. Tak mi na starość do- 
kuczają. Tak mnie trapią, a jak 
wiedzieć będą, że już legat posia- 
dam, starać się nie zaniedbają 
wydrzeć mi kwotę do ostatniego 
grosza. Najlepiejby było okupić 
sobie w Polsce jakie gospodarst- 
wo, ale to nieskoro na starość 
wędrować ...*. 


Ano, nieskoro. I dobrza, ko. 
wiem bardziej potrzebny był na 
Śląsku, niż mieszkańcom Pozna- 
nia czy Warszawy. Niski by? po 
ziom oświaty ludności polsxiej, 
bo jakiż mógł być poziom dopie- 
roco wyzwolonego z pańszczyzny 
chłopa? Umiłowanie tradycji i 
moralność chrześcijańska, te dwa 
elementy psychiki śląskiego lu- 
du, musiały starczyć za wszystko. 
Ale też dzięki tym zasadniczej 
wagi wartościom, zachowała się 
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tu polskość w szlachetnej, czystej 
jak źródła natury formie. Oba ze 
elementy ukształtowały też OSO- 
bowość Lompy. Oświatowiec, 
opierający się w swej pracy nie- 
mal wyłącznie e wartości kultu- 
ry ludowej i moralista — oto kim 
był. 


Nie znalazł miejsca w historii 
literatury, ale też jego twórczość 
literacka jest równie mało lite- 
racka jak np. wiersze księdza 
Baki. Tyle, że wolna nie tylko od 
ozdób i doskonałości formalnej, 
lecz także od pruderii i zakłama- 
nia, wydaje się być dyktowara w 
równym stopniu jego ideowym 
programem co i wewnętrzną po- 
trzebą. Znalazł jednak drogę da 
prostych sere, potrafił przemówić 
tak, że zrozumiał go każdy. Pisma 
jego rozchodziły się szybko i w 
dużych nakładach (np. 3.000 eg- 
zemplarzy książeczki „Krótkie 
wobrażenie  historyi  Szlązka* 
sprzedał w ciągu roku). „Jego tlu- 
maczenia o Gryzeldzie i Meluzy- 
nie — pisze Kazimierz Dobrowol- 
ski — wędrowały do wielu chat 
włościańskich. Na tym właśnie 
fakcie — zdumiewającym, gdy 
sobie uprzytomhimy nikłość inte- 
ligentniejszej klasy na Śląsku — 
polega przede wszystkim znacze- 
nie socjalne Lompy“. 


Zupełnie mimowolne zestawie- 
nie z wierszami księdza Baki do- 
tyczy więc nieistotnego w tym 
wypadku kręgu zagadnień for- 
malnych — nieistotnego, ponie- 
waż nie wolno zapominać, że 
Lompa walczył o polskość wów- 
czas, gdy wśród uznanych wiel- 
kości i sław polskiej literatury 
rozgorzał bój innej natury: kla- 
sycyzmu z romantyzmem. Wzo- 
rami literackimi były dla niego 
pieśni ludowe, jego filozofią — 
zbierane skrzętnie, zapisywane i 
opracowywane przysłowia i opo- 
wieści. 


Wróćmy jednak do rzeczywi- 
stości, która po klęsce Napoleona 
stawała się coraz gorsza i trud- 
niejsza. 


Nie ulega wątpliwości, że wła- 
śnie szalejąca reakcja stworzyła 
najodpowiedniejsze warunki dla 
odrodzenia narodowego. „Gwałt 
niech się gwałtem odciska* — to 
nie hasło wynalezione przez poetę 
ale prawda stara jak świat, a 
specjalnie żywa w tej epoce nie- 
pohamowanych gwałtów. I tylko 
— jak sądzę — nieszczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, który rok 
1848 uczynił dla Śląska rokiem 
„głodu, zarazy i rozpaczy“ nale- 
ży przypisać, że „wiosna ludów* 
przeszła nad tą ziemią jak wiatr 
daleki, wyczerpany drogą, nie 
niosący z sobą burzy. Nic dziw- 
nego że Lompa boleśniej odczu- 
wał klęskę „głodu i zarazy”, któ- 
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Kazimierz Knothe. 


ra zabrała na Górnym Śląsku 50 
tysięcy dusz, niż wstrząsy buntu. 
jącej się Europy. Niemniej po- 
stulaty wysuwał coraz śmielsze, 
coraz bardziej świadome swych 
celów, coraz głębiej sięgające w 
istotę przemian i niosących je 
czasów. 


„My włościanie Ślązacy z Gór- 
nego Śląska zamieszkując od 
wieków tę ziemię, sądźimy się 
sami być prawymi jej dziedzica- 
mi, a zatem żądamy, aby narodo- 
wość nasza przyznana nam była, 
a równe jak i niemieckie prawa 
mieć mogła, to jest żądamy, aby 
po szkołach niższych uczono tylko 
po polsku, a język niemiecki ma 
być tylko jako inne: np. francu- 
ski, traktowany. Niech też w 
szkołach naszych uczą, jak to 
przed laty działo się na ziemi na. 
szej, to jest dziejów Polski“. 


W artykułach, jak fragment 
powyższego, umieszczanych w 
gazetach górnośląskich, odnajdu- 
jemy bez trudu wyraźne akcenty, 
stawiane w natchnieniu jakie 
można było czerpać jedynie z 
owej „wiosny wolności“, To już 
nie pisarczyk, ani nauczyciel ele- 
mentarny, ani regionalista. To 
trybun ludu, groźny i nieustępli- 
wy. 


I znowu nie ma niespodzianek. 
Po 30 latach pracy, w 1850 roku 
zostaje wyrokiem regencji opol- 
skiej wydalony z posady. Obar- 
czony dziećmi (miał ich z dwu 
małżeństw osiemnaścioro, z cze- 
go sześcioro zmarło po urodzeniu), 
nękany biedą, opuszcza Lubszę, 
która zabrała mu 30 najowocniej- 
szych lat życia. Następny okres 
upływa pod znakiem wysyłanych 
na wszystkie strony, rozpaczli- 
wych listów z prośbą o wsparcie 
i protekcję. Korespondencja z 
Kraszewskim jest tego najsmut- 
niejszym dokumentem. Umiera w 
Woźnikach 29 marca 1863 r., do 
końca ostatnich chwil trawiony 
tą niespożytą pasją, która kazała 
mu się oddać służbie ludu i wal- 
ce o jego prawa. 


Czy mam jeszcze pisać o zna- 
czeniu i roli jaką odegrał? Na 
pismach Lompy można się uczyć 
historii Śląska, a to jest więcej 
niż dać zamierzał, bo sięga poza 
współczesną mu rzeczywistość. 
Związany z nią ściśle, wyniósł się 
w swej twórczości — będącej w 
dosłownym rozumieniu anachro- 
nizmem — ponad swój czas, a 
długie lata trwająca popularność 
jego wśród ludu i do dziś jeszcze 
dźwięczące nutą aktualności jego 
dzieła najlepiej określają zasłu- 
gi, narodzone z miłości prawdzi- 
wie wielkiej, bo bezinteresownej. 


Bogdan Butryńczuk 


ANDRZEJ RYSZKIEWICZ 


Polska konspiracja 
pod niemiecką firmą 


Zamieszczony w jednym z poprzednich numerów artykuł Wil- 
helma Szewczyka pt. „Dzieje pewnej legendy* wywołał bogatą 


korespondencję na temat niemieckiego ruchu oporu. 


Z korespon- 


dencji tej wynikła dyskusja, której pierwszy głos drukujemy poni- 
żej. W jednym z następnych numerów zamieścimy dłuższy artykuł 
Egona Naganowskiego, który zagadnienie legendy o niemieckim 
ruchu oporu, omawia z punktu widzenia powojennej publicystyki 


niemieckiej. 


było podczas wojny i przed 

Niemczech hitlerowskich, 

istnieniu ruchu oporu w 
nią głucho, Niezrozumiałe było 
dla nas podporządkowanie całego 
narodu zbrodniczej idei, do ab- 
surdu doprowadzony legitymizm, 
w którym nie było wyłomu. 
Wśród masy wydawnictw niele- 
galnych we wszystkich krajach 
okupowanych, wśród mnożących 
się wypadków sabotażu, wśród 
odruchów czynnego oporu i po- 
wstań narodowych — brakło tyl- 
ko Niemców. Wszelkie próby na- 
wiązania kontaktu z domniema- 
nymi grupami przeciwreżimowy- 
mi w Niemczech, nie doprowadza. 
ły do żadnych rezultatów. 


Tymczasem, po wojnie, obser- 
wujemy najwyższy niesmak bu- 
dzącą tendencję do postawienia 
na piedestał rzekomego niemiec- 
kiego ruchu oporu — ruchu, któ- 
rego nigdy nie było. Niejaki 
Guenter Weisenborn ośmiela się 
zestawiać te sporadyczne (o ile 
w ogóle istniały) wypadki nie- 
aktywnych grup  przeciwrządo- 
wych z masowymi ruchami oporu 
krajów okupowanych i w zesta- 
wieniu tym znajduje dla Niam- 
ców miejsce poczesne. Ten bo. 
jownik z nieprawdziwego zdarze- 
nia nie zauważył w ogóle pol- 
skiego ruchu podziemnego, nie 
zauważył polskich wydawaictw 
nielegalnych, których liczba prze. 
kraczała 700 tytułów czasopism, 
600 broszur i książek i kilka ty- 
sięcy druków ulotnych! Nie za- 
uważył zaś, bo mu obraz przesło- 
niło kilka numerów  jedynej(!) 
nielegalnie ukazującej się gazetki 
niemieckiej — berlińskiej „Frei- 
heit’ i parę — dosłownie — uilo- 
tek. Oto wkład Niemiec do dzie. 
ła okupacyjnej literatury pod- 
ziemnej! 

W tym drobnym szkicu chział- 
bym pokazać, co możemy prze- 
ciwstawić jedynej niemieckiej ga 
zetce w polskich drukach dywer- 
syjnych, wydawanych w języku 
niemieckim i mających uchodzić 
za niemieckie, przeciwreżimowe 
wydawnictwa, Polskich druków 
nielegalnych zestawiać z niemiec- 
kimi nie ma celu, śmieszna nie. 
wspó]mierność (ilościowa i jako- 
ściowa) obu pozycji, obrażałaby 
tylko pamięć tych, którzy nie do- 

PL+ 


czekali momentu, w którym glo- 
ryfikuje się fikcję niemieckiej 
działalności wydawniczej w pod- 
ziemiu. 

Polityka Polski Podziemnej usi- 
łowała wzbudzić rezonans wy- 
dawnictwami, któreby miały ce- 
chy zewnętrzne niemieckich pu- 
blikacji antyhitlerowskich. Chcia. 
ła stworzyć fermenty niezadowo-= 
lenia wśród ludności niemieckiej, 
fermenty, które przy odpowie- 
dniej „glebie“ mogłyby wpłynąć 
na przyśpieszenie rozkładu zło- 
wieszczej hitlerowskiej maszyny. 
Jeśli te fermenty nie doprowa- 
dziły do zamierzonych rezulta- 
tów — to tylko jeszcze jeden do- 
wód na całkowite wyzbycie się 
myśli samodzielnej, na głęboko 
zakorzenioną tchórzliwość i non- 
sensowną „karność' zglajchszal- 
towanej ludności III Rzeszy, 

Dwoma torami szła akcja de- 
strukcyjna, mająca doprowadzić 
do niemieckich (t. j. przez Niem- 
ców pisanych) wydawnictw prze- 
ciwreżimowych: przy władzach 
podziemnych zorganizowano tzw. 
„Akcję N“, wypuszczającą wy- 
dawniectwa niejako „oficjalne“, 
poza tym zaś ukazywały się spo- 
radycznie publikacje organizacji 
terenowych oraz różnych partii 
politycznych — słabo lub całkiem 
nie związanych z Delegaturą i z 
podporządkowanymi jej Siłami 
Zbrojnymi. Omówmy najpierw 
pierwsze z nich. Genezę miały 
skromną: w 1940 r. kilka osób z 
Ireną Szydłowską na czele odbija 
na powielaczu syndykalistycznej 
„Akcji“ nieco odezw do żołnierzy 
niemieckich, które rozdzielane w 
pralni P, C. K. przy ul, Puław- 
skiej w Warszawie — kolporto- 
wane były wśród Wehrmachtu na 
terenie Stolicy. Ulotki te podpi- 
sywane rozmaicie, do różnych lu- 
dzi skierowane (np. do katolików, 
do komunistów i in.) i oznaczane 
różnymi rzekomymi miejscami 
wydań (m. in. Wrocław) nie mo- 
gły odnieść pożądanego rezultatu: 
Niemcy były wówczas u szczytu 
swej potęgi, upojeni łatwymi sto- 
sunkowo sukcesami w Polsce i we 
Francji — nie byli podathi na 
literaturę destrukcyjną. Ulotki te 
nie grzeszyły również zbytnim 
zakonspirowaniem: i to zarówno 
jeśli chodzi o ich treść, jak i o 
pozostawiający wiele do życzenia 


PIĘKNO JEZIOR MAZURSKICH 


Stary Warmiak wyrusza na połów. 
(Ze zbiorów Muzeum Mazurskiego w Olsztynie) 


Jezioro Dadej w powiecie reszelskim. 
(Ze zbiorów Muzeum Mazurskiego w Olsztynie) 


Feldmarszałek von Witzleben, 
skazany na śmierć za udział w spi- 
sku przeciw Hitlerowi. 


jężyk niemiecki. Ziarno jednak 
zostało posiane, Gdy na początku 
roku 1941 Szydłowska — pracują- 
ca wówczas w Komendzie Okręgu 
Warszawskiego ZWZ — akcję 
swą przerywa, potrafi nią zainte- 
resować Tadeusza  Żenczykow- 
skiego z Komendy Głównej, któ- 
ry zapala się do pomysłu. Przez 
całe pierwsze półrocze tegoż roku 
toczą się rozmowy, nakreślające 
ramy przyszłego aparatu organi- 
zacyjnego, któryby tworzył na- 
miastkę „niemieckiego  podzie- 
mia“ w Warszawie. Tak powstaje 
latem 1941 r. „Akcja N“, której 
zadaniem jest szerzenie dywersji 
moralnej wśród Niemców. Akcja, 
której szefem przez cały czas ist- 
nienia był Tadeusz Żencćzykow- 
ski (pseudo „Kowalik*) zostaje 
włączona do Oddziału VI Komen- 
dy Głównej ZWZ (nast. A. K.), 
popularnie zwanego BIP-em (Biu. 
ro Informacji i Propagandy). 
Pierwsze wydawnictwa „Akcji 
N“. ożyli, tzw. „enki“ ukazują się 
w lipcu (czerwcu) 1941 r. Są to 
początkowo ulotki, ale już z datą 
25 lipca ukazuje się pierwszy nu- 
mer periodyku: jest nim efeme- 
ryczny „der Hammer“, oznaczony 
„kolejnym“ numerem 13. Skaczą- 
ce numery kolejnych zeszytów 
poszczególnych pism „enowych'* 
nie powinny wprowadzać w błąd: 
miały one sprawiać wrażenie sy- 
stematyczności ukazywania się 
pism, w gwarze podziemnej na- 
zywało się to „robieniem tłumu“ 
— a służyły do tego również 
zmiany formatów, układu, tytu- 
łów i innych cech zewnętrznych 
czasopism. Redaktorem (co jest 
niemal równoznaczne z autorst- 
wem wszystkich artykułów) 
„Hammera“ był Stanisław Smo- 
leński („Zelga“). Pismo przezna- 
czone było w zasadzie dla lud- 
ności cywilnej i kładło nacisk na 
zwalczanie idei społecznych hit- 
leryzmu, uchodząc za pismo ka- 


tolików wzgl. lewicy społecznej. 
Pismo było krótkotrwałe, jednak 
wczesnym latem 1942 r. odradza 
się jako „Der Durchbruch“, za- 
chowując swego redaktora (który 
zmienia tylko pseudonim na „Ja- 
rosz“) i charakter. W tej nowej 
postaci ukazuje się kilkanaście 
numerów, ostatni (znany mi) 2 
października 1943 r. oznaczony 
przesadnym numerem 13 (69), W 
1941 r. wyszło spod prasy drugie 
jeszcze pismo „enowe' — „Der 
Soldat“, przeznaczone dla  żoł- 
nierzy frontu wschodniego i sta- 
wiające sobie za zadamie wbija- 
nie klina między Wehrmacht i SS. 
„Soldat* uchodził za pismo zbun- 
towanych starych żołnierzy, nie 
mogących się pogodzić z uprzy- 
wilejowanym stanowiskiem człon- 
ków NSDAP i partyjnych dygni- 
tarzy (,„Parteibonzen*). Pismo by- 
ło redagowane przez Zygmunta 
Ziółka („Kowalczyka“) i wycho: 
dziło w 1941 r., a następnie — po 
półtorarocznej przerwie — pod 
koniec 1943 r. W 1942 r. natomiast 
i na początku 1943 — nie ukazy- 
wał się. W tym czasie zostało za- 
stąpione przez inne, pod nazwą 
„Der Frontkaempfer*, różniące się 
od „Soldata“ jedynie zupełnie in- 
ną formą zewnętrzną. Oba pisma 
razem wydały (nie wychodząc nig- 
dy równocześnie) ponad 20 nume- 
rów. 

Na Prima Aprilis 1942 r. N. wy- 
daje świetną, satyryczną, ilustro- 
waną jednodniówkę „Erika“, no- 
szącą „kolejny“ nr 6 i oznaczoną 
jako „wydanie specjalne“, choć 
nie miała ona ukazywać się perio- 
dycznie. Rysunki dostarczył do 
niej Stan. Tomaszewski (,„Mie- 
dza“), redakcja spoczywała w rę- 
kach znanego nam już Smoleń- 
skiego. 


Pismo „chwyciło*. Postanowio. 
no więc wydawać stałe czasopi- 
smo satyryczne. W ten sposób 
ukazuje się w lipcu 1942 r. pierw- 
szy (nie oznaczony ani numerem 
ani datą) numer pisma, które sza. 
tą zewnętrzną i poziomem satyry 
może śmiało stanąć w jednym 
rzędzie z najwybitniejszymi pe- 
riodykami światowymi tego za- 
kresu. Był to „Der Klabauter- 
mann“. (Wyraz ten — wbrew myl- 
nym tłumaczeniom Dzikowskiego 
i in .— oznacza w gwarze mary- 
narskiej złośliwego chochlika- 
kobolda, zwiastującego swym zni- 
knięciem katastrofe nawy). Pis- 
mo to ukazuje się regularnie co 
miesiąc, jeszcze — podobno — 
i w 1944 r., osiągając łącznie ja- 
koby 18 numerów, z których tyl- 
ko 13 doszło moich rąk (ostatni 
znany mi — nr 11 (21) pochodzi 
z grudnia 1943 r.) Doskonałe, 
wielobarwne rysunki w ogromnej 
większości wyszły spod doskona- 
łego pióra St. Tomaszewskiego, 
który naśladował manierę popu- 
larnych niemieckich karykaturzy- 
stów i podpisywał też swoje ry- 
sunki ich nazwiskami. Tekę re- 
daktorską „Klabautermanna' o- 
bejmował początkowo Smoleński, 
a po jego aresztowaniu (w listo- 
padzie 1942 r.) prof. dr Kazimierz 
Kumaniecki („Kozakiewicz“). La. 
tem 1942 r. ukazują się ostatnie 
z dywersyjnych pism „enowych* 
— „Die Ostwache*, przeznaczone 
dla Niemców, przebywających w 
Gubernii Generalnej. Pismo reda- 
gowane było początkowo przez 
młodego historyka, mgr Teofila 
Wronę (pseudonim „Skład”), po 
aresztowaniu którego, redakcja 
została powierzona Mirosławowi 
Dunin- Borkowskiemu („Jaskól- 
skiemu*). Pismo wychodziło aż po 
koniec 1943 r., osiągając łącznie 
około 10 numerów. Na peryfe- 


riach niejako tych wydawnictw 
stoi pismo „Die Zukunft — Przy- 
szłość* wydawane przez Akcję N 
dla volks- i stamm-deutschów w 
„ęzyku polskim. Redagowała to 
pisemko Halina Auderska ((„No- 
wicka“). Miesięcznik ten ukazy- 
wał się przez cały rok 1943 i na 
początku 1944 r. Wszystkie wy- 
mienione powyżej pisma druko- 
wane były czcionką polską w za- 
zładach TWZW. (Tajne Wojsko- 
we Zakłady Wydawnicze) w War. 
szawie. W ogłoszonych w odcinku 
Uustr. Kuriera Polskiego w Byd- 
goszczy wspomnieniach „Na sieci 
Enu“ — podaje autor rozmowę 
ze starym drukarzem, który od- 
razu poznaje w „enkach*... an- 
gielski krój czcionek, pochodzą- 
cych jakoby ze zrzutów. Jest to 
czystą fantazją: do druku prze- 
dostawały się omyłkowo nawet 
„kompromitujące“ litery polskie- 
go alfabetu jak ę, czy Ł. W ogóle 
wspomnienia te, ciekawe, bo 
tchnące, na odcinku prowincjo- 
nalnym, autentyzmem, zawiera- 
ją cały szereg nieścisłości i prze- 
oczeń, do których „enki“ mają 
w ogóle szczęście: zarówno passus 
w „Niemcu wyszydzonym' Dzi- 
kowskiego, jak i sporadyczne no- 
tatki w prasie odbiegają na ogół 
od stanu faktycznego. 

Należy wspomnieć jeszcze o 
wydawnictwach dywersyjnych, 
wydawanych na prowincji. (Reje. 
stracja podziemnych publikacji 
terenowych jest — rzecz zrozu- 
miała — bardzo utrudniona i 
wymyka się spod ściślejszej kon- 
troli. W przeciwieństwie do tego 
omówiona powyżej działalność 
czasopiśmiennicza Akcji N wy- 
czerpuje całokształt zagadnienia. 
Wymienione przez publicystę Ga- 
zety Ludowej, p. Łbs. (w recen- 
zji z art. Szewczyka „Dzieje pe- 
wnej legendy“) „enki“ są pocho- 
dzenia zapewne rosyjskiego, zrzu- 
cone też były z samolotów. Na 
terenie Stolicy poza Akcją N je- 
dynie lewica PPS (RPPS) usiło- 
wała wydawać druki dewersyjne 
w r. 1944, ale — o ile mi wiadomo 
— próby te nie zostały zrealizo- 
wane. 

Najżywszym z prowincjonalych 
ośrodków antyniemieckiej dy- 
wersji był Kraków, podniesiony 
przez władze okupacyjne do god- 
ności Stolicy G. G. Czynne tu 
były zwłaszcza dwie grupy dzia- 
łaczy: jedna skoncentrowana wo- 
kół Delegatury, druga zaś zespo- 
lona z demokratycznym „Prosto- 
kątem“. Z publikacji dywersy j- 
nych tego ostatniego zespołu ma- 
my do zanotowania dwie próby 
wydawania czasopism, które zre- 
sztą ograniczyły się tylko do po- 
jedyńczych numerów, noszących 
tytuł „Germania* i „G. G. Nach- 
richten“. 

Szczęśliwym pod tym względem 
był mały, ale ruchliwy ośrodek 
podziemny w Nowym Targu. Tu- 
taj organizacja wojskowa pod 
nazwą „Konfederacja Tatrzań- 
ska“ wydawała między sierpniem 
1941 r. a styczniem 1942 r. powie- 
lany miesięcznik „Der Freie 
Deutsche“, redagowany przez 
Aleksandra Stromengera (,„Schlei- 
cher“) i Ślązaka z Pszczyny, Ber- 
narda Mroza. Chciałbym zwrócić 
uwagę, iż w tym maleńkim mia- 
steczku podhalańskim wychodziło 
jeszcze kilka pism podziemnych 
w języku polskim (nie objętych 
ramami tego artykułu), co składa 
się razem na znacznie żywszą 
działalność konspiracyjną, niż od- 
szukana przez mikroskop Giintera 
Weisenborna w całych ogrom- 
nych Niemczech! Oto proporcja. 


Andrzej Ryszkiewicz 


Perspektywa Odry 


Tablica chronologiczna żywota i pracy Józefa Lompy. 


1797 — 29 czerwca urodzony w Oleśnie z ojca Michała i matki 


Józefy ze Stróżyków. 

Po skończeniu szkoły ludowej w Oleśnie udaje się do 
Wielunia na posadę organisty, skąd w tymże roku wraca 
do Olesna, zniechęcony namowami tamtejszych OO. Refor- 


Po dwuletniej pracy w kancelarii sądu patrymonialnego 
w Oleśnie obejmuje we wrześniu tego roku posadę nau- 
czycielską w Więckowicach, później zostaje w Gorzowie 


Praktyka w kancelarii adwokata w Dobrodzieniu, później 
praca w charakterze sekretarza prywatnego u właściciela 


Lipiec; Lompa udaje się na studia do Wrocławia, wstępu- 


1811 — 
matów do wstąpienia do klasztoru. 
1813 — 
zaprzysiężonym tłumaczem. 
1814 — 
dóbr na Szywałdzie oleskim. 
1815 — 
jąc do katolickiego seminarium nauczycielskiego. 
1817 — Zdaje egzamin nauczycielski i 
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uzyskawszy „świadectwa 
chlubne“, opuszcza Wrocław, zrazu na posadę do Cieszyna 


w powiecie sycowskim, później do Łomnicy w oleskim. 


— Pierwsze małżeństwo Lompy z Marią Bensiówną. W listo- 


padzie tegoż roku przenosi się do Lublińca na posadę nau- 
czyciela i organisty. 

Osiedienie się w Lubszy w powiecie lublinieckim, w której 
staje się wkrótce przewodnikiem ludu, obrońcą jego praw 
wobec niemieckich panów, szerzycielem oświaty i wiedzy 
praktycznej. 

Pierwsza książka Lompy „Krótkie wyobrażenie historyi 
Szlązka” wychodzi w Opolu nakładem autora w ilości 3000 
egzemplarzy. Lompa napisze: ,... lubo wtedy jeszcze 
słabą zdolność, co do wyrażenia się w języku polskim, 
posiadałem, wszakże trzy tysiące eksemplarzy tejże ksią- 
żeczki w krótkim czasie rozprzedałem*, 

Przybycie do Lubszy nowego proboszcza ks. Szyji, który 
będzie denuncjował Lompe przed władzami niemieckimi. 
„Wysilałem się w Lubszy dla dobra powszechnego na 
wszystkie strony.* Lompa z własnych funduszów buduje 
m. in. ubogiej w wodę osadzie studnię. Dalsze rugi języka 
polskiego ze szkół górnośląskich. Lompa zakupuje wszyst- 
kie książki polskie ze szkoły tarnogórskiej, w której za- 
przestano uczyć po polsku. 

Smierć żony, która osieraca sześcioro dzieci. 

Drugie małżeństwo: Lompy z Weroniką Grzegorzówną. 
„Zbiór wierszy, które częścią z niemieckich klasycznych 
Autorów tłumaczył, częścią sam ułożył Nauczyciel Ele- 
mentarny Józef Lompa.* Wyd. w Opolu. 

„Miota Lubsza niewdzięczna na mnie zimne lody. 

Przy chudobnym kominie, w troskach zagrzebany, 

Bytu lepszego nadzieją nie otulony, 

Próżno się dopraszam ulgi i poprawy. 

Ale cóż mi wszelkie pomoże narzekanie?“ 

Towarzystwo Literackie w Gostyniu mianuje Lompę 
swoim członkiem. „Pielgrzym w Lubopolu czyli nauki 
wiejskie dla ludu Szlązkiego zastósowane. Przez Józefa 
Lompa... W Lublińcu 1844“. 
„Tchnienie wolności, nad całą Europą powiewające, ogar- 
nęło wszystkie narody... wolność jest w samej rzeczy 
najszlachetniejszem dziedzictwem człowieka, atoli tylko 
wtedy, jeżeli przez religię wyższe swoje Boskie poświęce- 
nie otrzymała.“ 
Z pobudki Lompy wychodzi w Oleśnie »Telegraf, tygod- 
nik dla polepszenia, wyćwiczenia i wynauczenia ludu“. 
Lompa pisze: „Podajcie, bracia Ślązacy, prośbę do zgro- 
madzenia narodowego, aby tej potrzebie (wydawania 
dzienników powiatowych w mowie polskiej) niezwłocznie 
zaradzić. ...nie będziemy talarków żałować, byleśmy tylko 
dobro powszechne pomnożyli.* 

13 czerwca Lompa razem z innymi działaczami polskimi ze 
Sląska zwołuje do Bytomia wiec ogólnopolski z całego Ślą- 
ska, „aby i polski Górny Śląsk przy nowej zmianie rzeczy 
wzięty był pod uwagę.* 

Z pobudki i projektu Lompy powstaje w Bytomiu „Towa- 
rzystwo pracujących dla oświaty ludu górnoszlązkiego*. 
Lompa ze Smolką zakłada w Bytomiu „Towarzystwo nau- 
czycieli Polaków.* 

Lompa obejmuje kierownictwo wychodzącego w Bytomiu 
„Dziennika Górnoszlązkiego*. 

Lompa pozbawiony przez rząd pruski posady. Jako powód 
podano rzekomo próżniactwo i pijaństwo Lompy. Lompa 
do czasu wydawał co roku po dwie lub trzy książki dla 
ludu, ponad to pisywał artykuły do licznych pism Śląskich 
i ogólnopolskich. 

Lompa osiedla się w Woźnikach. 

Za pracę „Nowe udoskonalone pszczelnictwo...* miano- 
wany członkiem korespondentem Towarzystwa Rolniczego 
w Krakowie. 

„Józef Lompa, pierwszy autor,Śląski*, Autobiografia Lompy 
w „QGwiazdce Cieszyńskiej”. 

Mianowany członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po- 
znaniu. 

Lompa ogłasza siedem książek, w tym „Przysłowia i mowy 
potoczne ludu polskiego w Szlązku*. Wyd. w Bochni. 

W Poznaniu z pobudki p. Niegolewskiej urządza się koncert 
na rzecz Lompy. Lompa otrzymuje 160 talarów. 

Lompa w zatargu z możnym hrabią Donnersmarckiem 
w obronie krzywdzonych chłopów. Zatarg kończy się uka- 
raniem Lompy. 

Lompę odwiedza młody lekarz i literat warszawski J. F. No- 
wakowski, który napisze potem w „Kuryerze Wileńskim“ 
o tym. Lompa nie może doliczyć się swoich dzieci. 

Michał Konarski, obywatel z Królestwa Polskiego, zapisuje 
Lompie 3240 marek. 

Ostatnia książka Lompy „Gałązka kwiatu chmielowego...* 
wychodzi w Bochni nakładem Wawrzyca Pisza. 

29 marca Lompa umiera, „a zgon miał lekki, bez znaczniej- 
szych i dłuższych dolegliwości“. Pochowany został na cmen- 
tarzu w Wożźnikach pod ulubioną lipą. 


(Na podstawie książki Konstantego Prusa o Lompie.) 


Przegląd prasy niemieckiej 


Na tym miejscu zamieszczamy przedruki z bieżącej prasy nie- | 
mieckiej, Celem naszego przeglądu jest zapoznanie czytelnika pol- 


skiego z najcharakterystyczniejszymi głosami 


prasy niemieckiej, 


uważając, że poznanie dróg, którymi kroczy współczesna myśl nie- 
miecka, jest obowiązkiem, wypływającym przede wszystkim z nie- 
ustającej czujności, każdego Polaka. 

Cytujemy często także i negatywne wypowedzi prasy niemiec- 
kiej pod adresem Polski i jej granicy zachodniej. Wypowiedzi te, 
wypływające albo z niewygasłego szowinizmu, albo też z metody 
operowania fałszywymi argumentami, są cennym przyczynkiem do 
historii niemieckiego wstecznictwa i dopiero one pozwalają wła- 
ściwie ocenić zachwalaną przez niektóre organa niemieckie „demo. 


krację* Niemiec powojennych. 


DER TAGESSPIEGEL 


...Kręcili wówczas filmy, które 
Żyda i Żydów ukazywały w jed- 
nym stylu, w sposób, w jaki ich 
Julius Streicher w swoim „Stiir- 
merze“ kreował: „Die Rothschilds*, 
„Jud Siiss*. Odtwórca roli Nathana 
Rothschilda, Cari Kuhlmann, 
stanął oto przed komisją denazy- 
fikacyjną. Był on od r. 1934 wspie- 
rającym członkiem SS (która prze- 
cież w Norymberdze została uzana 
za organizację zbrodniczą), a od 
r. 1939 członkiem NSKK. Ale, o 
dziwo: również i ten wspaniały 
okaz antysemity został bez skrupu- 
łów  zdenazyfikowany. Albowiem, 
oczywiście, nie był on wcale żad- 
nym antysemitą i nie miał „możli- 
wości odrzucenia roli Nathana Roth- 
schilda*. Komisja denazyfikacyjna 
oglądnęła sobie nawet jeszcze raz 
ten film i przyznała p. Kuhlman- 
nowi w przemiłej rywalizacji z tak 
niegdyś pożądanym orzeczeniem 
Goebbelsa „wielkie osiągnięcie ar- 
tystyczne bez tendencji podjudza- 
nia“. Do cholery, mówimy, jak to 
możliwe, że tak dalece doszło! Mie- 
liśmy bowiem dobrą pamięć i film 
przed oczyma. 


Widoczną staje się znowu prze- 
paść, która otwiera się zawsze wte- 
dy, gdy zapomina się o przestro- 
dze: princinpiis obsta! Zapobiegaj 
zaczątkom! Albowiem te panie i ci 
panowie, zjawiający się przed ko- 
misją denazyfikacyjną, z tygodnia 
na tydzień stają się ważniejsi, tj. 
wyzbyci z zarzutów, a bardziej ob- 
ciążeni i ugruntowani w swej daw- 
nej skłonności i przywiązaniu do 
brunatnej koniunktury, którą dzi- 
siaj chcą pogrążyć w zapomnieniu. 


Wszyscy ci aktorzy, reżyserzy, dy- 
rygenci i muzycy widzą się dzisiaj 
naprzeciwko komisji, która siebie, 
tj. swojej funkcji najwidoczniej już 
wcale nie bierze serio. 


Tego rodzaju wpowiedź wymaga 
dowodów, nie można zatem czytel- 
nikowi oszczędzić dalszych przy- 
kładów. Kiedy na ul. Schliitera 
denazyfikowano artystkę  Berthę 
Drews, padło na jej obronę zda- 
nie, że mogła była zrobić o wiele 
większą „karierę“, gdyby nie była 
wyszła za mąż za hitlerowskiego in- 
tendenta, Heinricha George, że po- 
stąpiła ona naprzekór własnej korzy- 
ści, gdy się zaprzedała narodowemu 
socjalizmowi. To dialektycznie wy- 


krętne tłumaczenie przeoczyło tylko 
najważniejszy moment, warunek 
dla każdego wyroku: historyczną 
prawdę. Albowiem Bertha Drews 
przez swe oparcie o narodowy so- 
cjalizm osiągnęła z wielką dla sie- 
bie korzyścią reprezentacyjne za- 
dania, które w normalnych warun- 
kach i bez pozycji męża byłyby dla 
niej pozostały niedostępne. Ta, któ- 
ra przed r. 1933 była przeciętną 
wykonawczynią ról służących i pro- 
letariuszek, grała w teatrze Schil- 
lera, dzięki temu, że była żoną 
intendenta, największe w literatu- 
rze niemieckiej role kobiece, księż- 
niczkę Eboli i hrabinę Orsino, które 
przerastały jej możliwości. W tym 
zatem tkwi obiektywna nieprawda, 
a faktem jest, że Berta Drews dzię- 
ki temu, że została wdową po inten- 
dencie, została także wdową naro- 
dowego socjalizmu. Gdzie jednak 
znajduje się wobec takich warto- 
ściowań granica tego wszystkiego? 
Albowiem inna wdowa, żona mar- 
szałka Rzeszy, która zawsze na swą 
korzyść może zapisać, że nie po- 
padła w tego rodzaju brak gustu 
i samokrytycyzmu jak ona, i która 
w porównaniu z nią sprawia wra- 
żenie Najady, która wreszcie nie 
stoczyła się w głębszy krąg ko- 
niunktuarlnego piekła jak pani 
Drews. 


Inny wypadek. Tancerce Ursuli 
Deinert wzięto za dobrą monetę, że 
żyła w szczerej awersji wobec rzą- 
dzących dyktatorów i ze szczegól- 
nym naciskiem zwrócono przy tym 
uwagę na prowadzoną z Goebbel- 
sem rozmowę telefoniczną, w której 
pani Deinert udawała katar i nie- 
dyspozycję, ażeby odrzucić zapro- 
szenie, Pani Deinert musiała wów- 
czas być w bardzo złym humorze. 
Bo czym wytłumaczyć to, że w tym 
samym niemal czasie rozpływała się 
w dewocyjnych pochlebstwach, po- 
zwalając wyjść spod swego wiecz- 
nego pióra następującemu pismu 


(przy czym odpowiedzialność za 
gramatykę tego dokumentu pozosta- 
wiamy również „wiecznej rączce”): 


Berlin, 2 stycznia 1943. 


Mój Fiihrerze! Kiedy po prze- 
bytej w podróży nocy sylwestro- 
wej pomiędzy dwoma  turnee 
przybyłam na jeden dzień do Ber- 
lina, znalazłam Pańską cudowną 
paczkę świąteczną. Nie może Pan 
sobie wyobrazić, mein Führer, ja- 
ką radość sprawił mi Pan przez 
to, podczas gdy bardziej niż te 
piękne rzeczy uszczęśliwia mnie 
myśl, że Pan, mój Fiihrerze, przy 
swej niepojętej pracy nie zapo- 
mina o artystach. W nadziei i 
mocnej wierze, że w bliskiej zwy- 
cięskiej przyszłości będę znowu 
mogła przed Panem tańczyć, po- 
zostaję 

zawsze wdzięczna i oddana 

Ursula Deinert. 


Z pewnością nie tylko Ursula 
Deinert pisała tego rodzaju listy. 
Jeśli przeglądnąć „Karty przyjaźni 
niemieckich artystów“ z lat upad- 
ku, można w nich znaleźć pisma z 
życzeniami dla Hitlera i Goebbelsa, 
których podpisu niejeden zaparłby 
się, jak Piotr zaparł się Pana przed 
pianiem koguta, a których nie za- 
niechali artyści, którzy dzisiaj są 
posłami CDU, Każdy był obserwo- 
wany i każdy chciał żyć. Nikt jed- 
nak nie musiał pisać listu w ro- 
dzaju cytowanych. W liście Ursuli 
Deinert czytamy atoli między wier- 
szami, jak ona to szczerze odczu- 
wała, chociaż dziś wstydzi się tego, 
gdyż kochała ona właśnie tę „sta- 
jenkę* i smakowało jej z niej bar- 
dzo dobrze. 

Kryzys berlińskiej procedury 
denazyfikacji, rozpoznanie jej nie- 
dostateczności i niemożliwości uwi- 
doczniło się w ubiegłych tygodniach 
ostatecznie, gdy jeden z najwięk- 
szych „koni paradowych* w sztuce 
brania przeszkód stanął przed 


szrankami przy ul. Schliitera i dłu- 
żyznami szedł przez metę: Heinz 
Tietjen. Ten generalny intendent 
Pruskiego Teatru Państwowego jest 
od r. 1925, w którym objął on swą 
berlińską placówkę, znany z tego, 
że przeżywa wszystkich kanclerzy, 
wszystkie rządy, wszystkie systemy 
i wszystkie rewolucje. Jest on se- 
kretarzem stanu Meissnerem w 
niemieckim życiu teatralnym. Śliski 
jak węgorz, sprytny, giętki i 
szczwany, przy średnich umiejętno- 
ściach, jak w wypadku Meissnera, 
zawsze znajduje właściwy ton. 
Przed swą karierą teatralną kupiec, 
potem dyplomata, chętnie wsiąka 
w tło. A przecież poznano się na 
nim już w republice. Intrygi około 
osoby szczerego idealisty Leopolda 
Jessnera, które w r. 1932 doprowa- 
dziły do jego upadku, które przy- 
gotowały wtargnięcie goebbelsow- 
skiej dyktatury w życie kulturalne 
Berlina, są związane z imieniem 
Tatjena. Nie zostało wyjaśnione, 
jak dalece miał on wpływ na to, że 
Toscanini opuścił Bayreuth. Nikt nie 
dziwił się zatem, że także w r. 1933 
znałazł dla siebie korzystne wyj- 
ście. „Naziści sądzili, że jest pan 
oportunistą*, powiedziano mu w 
gmachu przy ul. Schliitera. Jedna 
z najistotniejszych szkód dzisiej- 
szej berlińskiej procedury denazy- 
fikacji ujawniła się właśnie w wy- 
padku Tatjena: wypowiedzi świad- 
ków. Ponieważ mianowicie prze- 
ciwnicy narodowego socjalizmu a 
tym samym tych, którzy mają być 
denazyfikowani, choć kiedyś prze- 
Śladowani, należą jednak do grona 
prawdziwych humanitarystów, ze 
świadków obciążających nie zgłasza 
się nikt. Zupełny brak pragnienia 
zemsty wstrzymuje ich od tego. 


Do wszystkich tych stwierdzeń 
skłoniła nas wola odkrycia, na pod- 
stawie dotychczas przy ul. Śchlii- 
tera zapadłych wyroków, zupełnie 
niedostatecznej procedury denazyfi- 
kacyjnej w Berlinie, ażeby, stwier- 
dziwszy to żądać jej poniechania. 


(Z artykułu Herberta Pfeij- 
fera, zatytułowanego „Die 
Farce nach dem Drama“.) 
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Zapiski etnografa 


ulturę ludową, jak wiadomo, 

znamionuje tradycjonizm — 

czyli wierność ustnie prze- 
kazywanym wzorom. Ludzie, któ- 
rzy z jej kręgu wyszli i znaleźli 
się w srodowisku miejskim, tracą 
Kontakt z żywymi żrodiami tej 
Kultury i tysko mieliczni, mimo 
zerwanych lub  rozluźnionych 
związkow, potrafili dochować jej 
wierność. 

Niewątpliwie dochowanie wier- 
nosci Kuitrurze ludowej u ludzi, 
ktorzy wySZLi z jej kręgu, nie by- 
ło bez przyczyny. Wydaje mi Się, 
że to sprawa specjalnej wraziiwO. 
SCi, Ktora nie wszystkim jest do- 
stępna. Cos grajo w duszach tych 
luazi, nie zezwalając ani zapom. 
niec, ani zarzucić Lego, co inni bez 
skurczu serca traci 1 dopominało 
się o prawo giosu i dziasania, W 
cziowieku odzywały się suy prą- 
ce do działania, pochodzące skąd- 
inąd, opce, szukające OdPOWLE- 
awch torm dia swego ujscia, Mio- 
giy zas je znalezę aibo w dzie- 
azıme artystycznej albo nauko- 
wej. Obojętnie, ktorą z nich Wwy- 
braty: artystyczną transtormację 
ludowego motywu czy naukowy 
koiekcjonizm są obie formy 
przejawem  uszlachetnionej za- 
chowawczości. Przeciw tysiącom 
dowodow odstępstwa od tradycyJ- 
nych wartosci — tak licznych, 12 
zrodziiy nawet specjalne Okresie- 
nie wysierzeniec — mozemy przy- 
toczyc takty dowodzące, ze nie 
wszyscy tak łatwo rożsiawali SIĘ 
z kuiiurą swego dziecinstwa. Nie 
wszystkich oszajamiaia roz- 
legiosc zespołu kuitury nowego 
środowiska do tego stopnia, by 
wycasnąc całą wartość Z tresci do- 
robku rodzinnego srodowiska. 


Charakter aktualności 


Kresiąc dzieje Polskiego Towa- 
rzystiwa lLudaoznawczego, ZWTIOCił 
proi. Czekanowski uwagę na wy- 
roaniajątą się akKiywnosc w pra- 
cach iudzi, wywodzących się ze 
Srodowiska WIEJSKiEBU. uUdybDy dal- 
Sze w tym kierunku Dadatia iakt 
ten potwierazuy, mieupDysiny do 
czynienia Z jeszcze jeaną, niezmier 
IG tiekawą Ironing Ussiacnhe ulo- 
nej ŁACIIOWAWCZOśCI, a KIOWNOCZEŻ- 
nie z znuadunennyii prognosiyk.em 
Kuuiurainym, 

Ubecize uktualnosć jego jest 
WyJĄLWKOWA W ZW:ĄŁKU Z Zacnodźą. 
Cyiui Przemudnainii Spo4ECZNYINI, 
Jes W swpnu Znacznie WIĘK-= 
SŁyin, Mz LO MIA10 KiEUYKOLWiCK 
nuejsce, TOŁWaria Się 1zolacja 
Srouowisk wiejskich, Otwierając 
arogi ao innych Osrodkow, JUŻ 
ten nuapjyw aosuzegariy, aie Jego 
reźonaus Kuulurauny Uchwytny 
będzie dopiero po upiywie pew- 
nego CZasu. Uharakler tego rezo- 
'naunsu, jago jeaen ze Wspoiczyn- 
NnKOW, zawazy na daiszym roswo 
ju Kuutiury posskiej, Wprowadzi 
on sporo pietWwiaswka  1LdOWEgO 
me tyko jako tworzywa, ale CO 
ciekawsze, jako pewnych Wzorów 
tworczych, Fowstianie w ramach 
Łwaią<4ku Literaiow grupy pisarzy 
Wiejskich ma swą wylruowę. Nie 
tematyka, aie poczucie pokrewień 
siwa duchowego, iącznosci wias- 
nej tworczosci z tworczoscią tra- 
dycyjną, skjonito ich do samo- 
okresienia jako pisarzy wiejskich. 
Nie byibym zdziwiony, gdyby pO- 
dobne zjawisko zaznaczyło się W 
innych dziedzinach tworczosci. 
To, że w literaturze najwcześniej 
doszio do uswiadomienia sobie 
powyższego zjawiska, nie świad- 
czy bynajmniej jakoby Ono wy» 
łącznie tu występowało. Przy- 
puszczalnie z rożnymi przejawa« 
mi wspomnianego wyżej rezonan. 
su kuiturainego będziemy mieli 
coraz częsciej do czynienia i nie 
koniecznie w formie pozytywnej. 
Wystarczy uświadomić sobie, to 
co się wyżej rzekło, iż większość 
masy ludnosciowej, opuszczającej 
środowiska wiejskie, wyzbywa 
się  catkowicie lub częściowo 
odziedziczonej po przodkach spu- 
ścizny kulturalnej. Wyzbywa się 
w ten sposób podstawy kultural- 
nej, to zaś co nabywa w nowym 
środowisku, nie zawsze dorów- 
nuje wartością treściom porzuco- 
nym, nie jest zazwyczaj gruntow- 
nie przyswojone ani nie stanowi 
sharmonizowanego zespołu war- 
tości. Stan posiadania tzw. habi- 
tus kulturalny takiego człowieka, 
przypomina pudło, w którym znaj 
dują się liczne przedmioty naby- 
te i przypadkowo otrzymane; 
przeczytane książki, strzępy ga- 
zet etc, Przechodzeniu z jednego 
środowiska kulturalnego w dru- 


gie towarzyszy niebezpieczny kry 


zys kulturalny. Zdanie sobie z te- 
go sprawy to mało, dzisiejsza 
rzeczywistość wymaga Znalezie- 
nia środków zdolnych odwrócić 
niebezpieczeństwo, ograniczyć je- 
go rozmiar. 


Geneza 
kryzysu kulturalnego 


Płaszczyzną społeczną kryzysu 
są środowiska miejskie, tu bo- 
wiem znajdują się osoby lub gru- 
py osób przybyłe z zewnątrz, z 
osad wiejskich. Rozmiar jego 
wyznaczają liczby przybyłych i 
międzyśrodowiskowe różnice kul- 
turalne, Przybycie jednego osad- 
nika, nawet z zasadniczo różnym 
wyposażeniem kulturalnym, nie 
stanowi jeszcze przyczyny kryzy- 
su kulturalnego w spolecznym ro- 
zumieniu. Zawsze się zdawało, że 
liczba mieszkańców miast rozra- 
stała się nie tylko drogą przyro- 
stu naturalnego. Z chwilą jednak 
napływu większego, sprawa kry- 
zysu kulturalnego stawała się 
problemem społecznym, którego 
rozległość wyznaczała wielkość 
przybyłej grupy, a głębokość 
wspomniane międzyśrodowiskowe 
różnice kulturalne. 

Z masowym napływem do miast 
ludności wiejskiej, pozostającym 
w związku z zozwojem przemysłu 
mieliśmy do czynienia w XIX w. 
Na ziemiach polskich zjawisko to 
dobitnie zaznaczyło się przede 
wszystkim na Śląsku i w Zagłę- 
biu Dąbrowskim oraz Okręgu 
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Łódzkim. Przemysł, 


który był 


bezpośrednim sprawcą tego na- 
pływu, nie interesował się sytua- 
cją kulturalną skupisk robotni- 


czych, nie okazywały go 
nież władze państwowe 


rów- 
bo 


przecież chodziło 0 tereny pol- 
skie — a cóż sprawy Polaków ob- 
chodziły państwo niemieckie czy 


rosyjskie. 


Do tego dodać należy, 


że wiek XIX wierzył w cudowną 


moc oświaty, 


w automatyczny 


postęp. Te i podobne koncepcje 
jak niedobrane okulary utrudnia. 
ły widzenie właściwego obrazu. 
Rezultaty ówczesnych zaniedbań 
widoczne są do dziś na każdym 
niemal kroku, zwłaszcza w sku- 
piskach robotniczych na terenie 
dawnego zaboru rosyjskiego. Na- 
tomiast na Śląsku skutki kryzysu 
były mniejsze. Nie jest to ani za- 
sługą przemysłu, ani ówczesnego 
państwa niemieckiego, ale rezul- 
tatem wyjątkowych warunków, 
które spowodowały, iż ludzie wsi 
zaciągnięci do pracy w przemyśle, 
mimo zmiany miejsca zamieszka- 
nia nie wyzbyli się odziedziczo- 
nej po przodkach spuścizny kul- 
turalnej. Oczywiście nowe środo- 
wisko, odmienny rodzaj pracy i 


i 


nne zmiany wprowadzały prze- 


obrażanie się życia kulturalnego, 
choć proces ten postępował wol- 
no. Kryzys rozłożony nie na życie 
jednego lecz dwóch lub trzech 
pokoleń, żadnemu nie wywichnął 
jego kulturalnego rozwoju, Wspo- 
minam o tym nie z myślą naśla- 
dowania powyższego, ale nie bez 


celu. 


Dzisiejsze uwarunkowanie 


jest zgoła odmienne, jedyną ana- 
logię stanowi liczniejszy napływ 
ludzi ze środowiska wiejskiego do 
miast. Przecież szukając środków 
zaradczych na kryzys kulturalny, 


towarzyszący 


temu zjawisku, 


możemy z doświadczeń śląskich 


wyciągnąć pewne 


wskazówki. 


Najistotniejszą z nich będzie 
stwierdzenie, iż zwolnienie szyb- 
kości wyzbywania się treści kul- 


tury dziedzicznej 


przeciwdziała 


groźnym  następstwom kryzysu 
kulturalnego. Rodzi się teraz py- 
tanie, jak to uzyskać, nie ograni- 
czając intenzywności przyswaja- 


nia sobie 


nowych treści przez 


człowieka wsi. Regulowanie bo- 
wiem rozmiaru wyzbywania od- 
powiednim dawkowaniem no- 


wych wartości, 


nie gwarantuje 


pożądanego rezultatu, a co waż- 
niejsza, sztucznie ogranicza czło- 
wieka i jego możliwości rozwo- 


jowe. 


Środków przeciw wyzby- 


waniu się odziedziczonego dorob- 
ku kulturalnego szukać należy w 
samym jego ustroju. Każda treść 
kulturalna żyje jedynie jako war. 
tość. Z chwilą, gdy człowiek traci 
poczucie jej wartości, nastaje mo- 
ment śmierci wytworu czy treści 
kulturalnej, Staje się ona czymś 
bezdusznym, niepotrzebnym, Cze- 
go się wyzbywamy, o czym zapo- 


minamy. 


Postulaty i metoda 


Indywidualnego wartościowania 


treści kulturalnej dokonują tyl- 


ko nieliczni. 


Ogół powoduje się 


osądem drugich, opinią, modą czy 
jak tam inaczej on się wyraża. 
Środowisko miejskie miało i ma 
wciąż jeszcze pogardliwy stosu- 
nek do wytworów kultury ludo- 


wej; przekonanie 


o niezaprze- 


czalnej wyższości wszystkiego co 


miejskie. Mówię oczywiście o są- 
dach przeciętnych, I ta właśnie 


przeciętna postawa nowego Śro- 


dowiska załamuje zazwyczaj czło 
wieka wsi, popycha go w kierun- 


ku odstępstwa od tradycyjnej 
kultury. Ona jest jedną z przy- 
czyn kryzysu kulturalnego ludzi 
przychodzących do miasta z zew- 


nątrz, 


Tylko nieliczni nie dadzą 
się weń wtrącić i nie ogranicza-- 
jąc przyswajania sobie nowych 
treści, pozostają sobą. 


Byłoby oczywistym nonsensem 
upieranie się i popieranie rygory- 
stycznej zachowawczości. Dąże- 
nie, by człowiek wsi przeniesio- 
ny do miasta żył tak jak jego oj- 
ciec czy dziad — to wstecznictwo, 


ROBLEMEM naczelnym życia 


francuskiego w 


nie racji chleba i 


jednak zrezygnowanych 


wielu wypadkach całkowicie bez- 


użyteczna, Zboże wyładowane w 


portach było pośledniego gatun- 
ku, nadające się jedynie jako 


pasza dla bydła. Owies, proso, ję- 


czmień i kukurydza oto amery- 


kańska pomoc. Ludzie stają przed 


piekarniami i dumają nad orga- 


nizacją świata i powoli przestają 


wierzyć w pogodną przyszłość. 


IEBAWEM ma być ukazany 
pierwszy film 
„Les 


publiczności 

Jean Paul Sartra pt. 
Jeux Sont Faits*. Ludzie, którzy 
śledzą żywot egzystencjalizmu, a 
zwłaszcza twórczość Sartre'a, 0- 
czekiwali na ten film jak na je- 
szcze jeden dokument nowego 
prądu filozoficznego. Spodziewa- 
no się, że film będzie niezwykły 
i conajmniej dziwaczny, tymcza- 
sem autor zwierzył się, że film 
nawet nie potrąci o egzystencjo- 
nalizm. Przeciwnie, będzie oparty 
o determinizm, który jest przez 
egzystencjalizm przełamany. Sce- 
nariusz tego filmu powstał w ro- 
ku 1943 i ma być w nim według 
zwierzeń Sartre'a optymizm, tak 
jak optymistyczna jest cała teoria 
egzystencjalizmu, bo nie problem 
śmierci ją interesuje, ale problem 
życia. Po tej pierwszej próbie fil- 
mowej Jean Paul Sartre zapowia- 
da film ściśle egzystencjalistycz- 
ny. Oczekujemy go niecierpliwie. 


ostatnich 
dniach jest chleb. Umniejsze- 
nieregularne 
dostarczanie mąki do piekarń po- 
woduje, iż przed sklepami z pie- 
czywem widzi się długie ogonki 
tworzone przez podnieconych, a 
ludzi. 
Okrzyczana pomoc zbożowa Ame- 
ryki dla Francji okazała się nie 
tylko nie wystarczająca ale w 


szkodliwa, antyrozwojowa ten- 
dencja, Pod wyrażonym powyżej 
postulatem pozostania sobą ro- 
zumiem zachowanie ciągłości roz. 
wojowej. Człowiek wsi przycho- 
dzący do miasta jest określoną 
osobowością, wykształconą przez 
kulturę swego środowiska. Ma- 
my wszelkie dane, aby twierdzić, 
że typ psychiczny wykształcony 
przez kulturę ludową jest warto- 
ściowy. Środowisko miejskie, w 
które taki człowiek wchodzi, win- 
no dać mu możliwość dalszego 
rozwoju, nie przekreślającego do- 
tychczasowych osiągnięć, Środo- 
wisko miejskie o kulturze erudy- 
cyjnej, zróżniczkowanej, posiada 
te możliwości teoretycznie. Brak 
jednak odpowiedniej świadomo- 
ści oraz uprzednie niechętne czy 
wprost pogardiiwe nastawienie 
się do osiedłających się w mieś- 
cie ludzi wsi, nie zezwalało na ich 
praktyczne, efektywne działania. 
By to zmienić, trzeba rozpocząć 
od usuwania skamielin ustroju 
stanowego, istniejącego właśnie 
w postaci tych uprzedzeń w sto- 
sunku do ludzi wsi. Zła to tra- 
dycja, pokutująca po miastach, 
tradycja, którą należy przeciąć, 
najlepiej ostrzem wiedzy. Uprze- 
dzenia bowiem rodzą się zazwy- 
czaj z nieznajomości rzeczy, W 
miejsce istotnych danych, z fan- 
tazji tworzy się wyobrażenia i 
pojęcia, które mimo swej błędno- 
ści mają długi i twardy żywot. 
Podobnych uprzedzeń nagroma- 
dziło się sporo, a datują się one 
jeszcze od okresu ustroju stano- 
wego, z istniejącą wówczas izo- 
lacją międzystanową. Te właśnie 
uprzedzenia należy rozkruszyć. 
Skoro człowiek miasta popatrzy 
na przybysza nieuprzedzonymi 
oczyma, a przodowniczy ośrodek 
grupy wskaże mu obowiązki ja- 
kie ma wobec niego, wówczas 
teoretyczne możliwości rozwojo- 
we staną się realnie działający- 
mi siłami. Powstaną właściwe 
warunki współżycia kulturalnego 
dawnej i nowej ludności , miej- 
skiej. 


Źródła 
obiektywnej wiedzy 


W związku z tym ukazuje się 
bardzo ważna rola zbiorów etno- 
graficznych, literatury oraz pu- 
blicystyki o charakterze ludo- 
znawczym, jako źródeł obiektyw- 
nej wiedzy o ludziach, Znaczenie 
wychowawcze zbiorów etnogra- 
ficznych jest dziś zgoła wyjątko- 
we. Uczą one poglądowo znajo- 
mości kultury ludowej, uczą w 
sposób dostępny dla wszystkich 
i górują tym nad naukową lite- 
raturą entnograficzną, z natury 
rzeczy przystępną nielicznym. 
Niestety, straty wojenne dotknę- 
ły również i ludoznawcze mu- 
zealia, Trudno. Pracę należy za- 
cząć od nowa, Wydaje mi się, iż 
można ich odbudowę sharmonizo- 
wać z akcją napływu do miast 
ludzi wsi. Niech oni zamiast daw- 
nego, pogardliwego ustosunko- 
wania się do kultury iudowej i 
do nich samych, spotykają akcję 
poważnego gromadzenia wytwo- 
rów tej kultury, Zbliżenie na tej 
plaszczyźnie winno być obu- 
stronnie korzystne: muzeom da 
kolekcjonerów, u ludzi wsi pod- 
trzyma poczucie wartości ich 
rodzimej kultury. Sądząc po spo- 
strzeżeniu prof. Czekanowskiego, 
realizacja tego systemu kolekcyj- 
nego jest zupełnie możliwa. Mó- 
wiąc zaś nawiasem, przenoszenie 
obiektów kultury ludowej do mu- 
zeów przez ludzi opuszczających 
wieś, miałoby swą osobliwą wy- 
mowę. Bardzo dużą wagę przy- 
wiązuję do publicystyki ludo- 
znawczej. Tego rodzaju publicy- 
styka to nie tylko artykuły popu- 
larno . naukowe, ale i problemo- 
we, Ważne są i okolicznościowe 
artykuły umieszczane w nume- 
rach świątecznych prasy codzien. 
nej, jak i wszelkie inne rozważa- 
nia na łamach tygodników czy 
miesięczników. Problematyka w 
tej dziedzinie publicystyki jest 


bardzo rozległa. Pomijam w tej 
chwili zagadnienia gospodarcze; 
same sprawy kulturalne, stano- 
wiące jedynie część zagadnień 
społecznych, przedstawiają kom- 
pleks o kapitalnym znaczeniu. 
Tu należy również omawiany, 
aktualny problem kryzysu kul- 
turalnego, opuszczających wieś i 
przekonany jestem, że odpowie- 
dnia publicystyka, kształtując 
opinię pubłiczną może poważnie 
wpłynąć na właściwy przebieg 
wrastania kulturalnego tych lu- 
dzi w nowe środowiska. 

Właśnie wrastania, a nie asy- 
milacji, bo to najtrafniej oddaje 
istotę procesu. Asymilacja ma ra- 
czej charakter biernego przysto- 
sowania się drogą przyswojenia 
obowiązujących w danym środo- 
wisku wzorów. Wrastanie nato- 
miast jest czymś więcej, Wrasta- 
jący wnosi coś z sobą do nowego 
środowiska. To nie dziczka, któ- 
rej wszystkie gałęzie aż do pnia 
należy obciąć i dopiero coś na 
niej szczepić, ale określone, owo- 
cujące drzewo, które dostaje się 
w nową glebę i inne warunki na- 
słonecznienia. 


Co ludzie wsi mogą dać 
miastu w dziedzinie 
kultury? 


Pomijając takie dziedziny jak 
wiedza czy kultura materialna, 
których będą prawie wyłącznie 
konsumentami, wystarczy dla 
przykładu zwrócić uwagę na sztu- 
kę. Coraz szerzej idą kręgi uzna. 
nia wartości ludowej muzyki, 
plastyki czy poezji. Do odległych, 
małych miasteczek, żyjących róż. 
nymi okruchami kulturalnymi, 
docierają postulaty uwzględnia- 
nia w pracach ochotniczych ze- 
społów artystycznych materiałów 
regionalnych, roztoczenia opieki 
nad sztuką ludową, zbliżenia do 
jej żywych źródeł. Samodzial i 
dzbanek ludowy walczą z plusza- 
mi i kloszami. Ludzie wsi w mia- 
steczkach mają dane być sojusz- 
nikami w tej walce z tandetą 
pseudo.artystyczną, Nie zatracili 
oni niejednokrotnie czucia pod- 
stawowych tworzyw  artystycz- 
nych, takich jak drzewo, glina 
czy włókno, ani znajomości mu- 
zyki i pieśni swych stron ro- 
dzinnych. Mogą przekazać te 
zdrowe walory artystyczne swego 
rejonu istniejącym w  miastecz- 
kach placówkom artystycznym. I 
tu taką podstawową płaszczyzną 
współpracy będzie świetlica. 

Proces przechodzenia jednego 
środowiska w drugie określany 
jest często jako  wysferzanie. 
Określenia z przedrostkiem wy — 
mają często w sobie coś ujem- 
nego. Dźwięczy w nich nagana, 
są jakby piętnem pozbycia się 
czegoś, czego się pozbywać nie 
godzi. Negatywność tego określe- 
nia dotyczy chyba w stopniu naj- 
wyższym życia kulturalnego wy- 
sferzonego, Właśnie wspomniany 
kryzys kulturalny i jego pocho- 
dne. Wysferzanie a raczej prze- 
sferzanie jako przejaw ruchu we- 
wnętrznego grupy nie jest bynaj- 
mniej zjawiskiem anormalnym i 
w okresie o mało zrożniczkowa- 
nych środowiskach społecznych, 
trwał nie zauważony z mniejszym 
lub większym natężeniem. I póź- 
niej, mimo zaznaczających się róż 
nic międzyśrodowiiskowych, od- 
bywał się on nie zauważony, do- 
piero nasilenie w ubiegłym wie- 
ku ukazało jego ujemne cechy i 
to w skali zbiorowej. Jeśli jakieś 
normalne zjawisko społeczne wy- 
wołuje u jednostek i zbiorowo- 
ści szkodliwe następstwa, to wi- 
docznie odbywa się ono w nieod- 
powiednich warunkach. Doświad- 
czenia śląskie potwierdzają, iż 
negatywny wydźwięk wysferza- 
nia w skali społecznej może być 
mniejszy na skutek nawet bez- 
wiednego działania pewnych sił. 
Gdyby więc znormalizować wa- 
runek procesu — to zamiast wy- 
sferzania nastałoby  przesferza- 
nie bez następstw ujemnych i 
cienia piętna. 


BRONISŁAW KAMIŃSKI 


Migawki 


TOKOLWIEK był choć raz 

we Francji, musiał zauważyć 

rzucające się w oczy francu- 
skie zamiłowania gastronomiczne. 
Francuzi rozkoszują się jedze- 
niem, a sztuka kulinarna jest za. 
liczaną w poczet sztuk pięknych 
z całkowitym  równouprawnie- 
niem. Z tego powodu Francuzi od- 
czuwają brak pewnych artyku- 
łów żywnościowych  dotkliwiej 
niż inne narody. Zamiłowanie do 
dobrego jedzenia, smacznego i 
pięknie podanego, zamiłowanie do 
estetyki w drobiazgach życia — 
to cechy, które sprzyjają swoiste- 
mu francuskiemu uśmiechowi i 
pogodzie. Aby zrozumieć litera- 
turę i sztukę francuską trzeba 
znać te cechy, a wtedy jasną się 
stanie precyzja opisów. 


Dzisiejsza poezja francuska 
jest tego zjawiska namacalnym 
dowodem. Oto leży przede mną 
nowy tom poezji Jacquesa Pré- 
verta pt. „Paroles“. Z częstokroć 
świetnych wierszy wyraźnie wy- 
łania się sylwetka człowieka roz. 
miłowanego w  drobiazgach do- 
brej kuchni, Nie krępuje to by- 
najmniej jego rozmachu poetyc- 
kiego. Przeciwnie, dodaje twór- 
czości jakiś intymny, swoisty 


paryskie 


czar. Tę swoistość można zdobyć 
tylko we Francji, i tylko we 
Francji można przy tak wielkim 
bogactwie formy uzyskać jasność 
i przejrzystość myśli niemal zbli. 
żonej do prymitywu. Poecie nie 
obcym jest nawet patos zwłasz- 
cza w momentach, kiedy pisze o 
bliskiej mu walce proletariatu. 
Prévert jest ateistą, wojującym 
i wiele jego powiedzeń i skoja- 
rzeń musi być dla człowieka wie- 
rzącego bluźnierstwem i grze- 
chem. Lecz mimo, że odrzuca Bo- 
ga, a zwłaszcza organizacje reli- 
gijne, to jako prawdziwy poeta 
spotyka się czasem z pierwiast- 
kiem irrealnym i to spotkanie 
przejawia się w jego abstrakcyj- 
nej formie. Przede wszystkim je- 
dnak jest Prévert głęboko huma- 
nistyczny. Poczucie godności ludz- 
kiej i miłość dla człowieka upo- 
śledzonego wyziera niemal z każ- 
dego poematu. 


ŚMIECH francuski, który 
U we: w literaturze tragicznej 

nie ginie całkowicie jest naj- 
większym wrogiem dyktatury i 
najmocniejszym sprzymierzeńcem 
demokracji. Gdy de Gaulle, któ. 
rego zasługi dla Francji są bez- 


U góry: LICBARK (Warmia) sie- 
dziba biskupów warmińskich w cza- 
sach Kopernika. Jeden z najciekaw- 
szych zabytków architektury obron- 
nej w Polsce, podlegający wpływom 
południowej Europy. Dziedziniec 
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zamkowy posiada arkadowy kruż- 
ganek. W salach recepcyjnych za- 
chowały się stare malowidła fres- 
kowe, pochodzące z końca 14 w. 


Niżej. OLSZTYN. Zamek warow- 
ny zbudowany przez kapitułę war- 
mińską około 1350 roku. W latach 
1516 — 1519 i 1520 — 1521 Kopernik 
z ramienia kapituły dzierży tutaj 
urząd administratora. W ostatnim 
roku broni grodu, wraz z polską 
załogą złożoną ze 100 ludzi pod do- 
wództwem Doluskiego, przed na- 
wałą krzyżacką. Niepoddame się 
Olsztyna wywarło wpływ na przy- 
śpieszenie pokoju z Polską, co w 
konsekwencji doprowadziło do hot- 
du pruskiego, złożonego w Krako- 
wie w 1525 roku i do sekularyzacji 

państwa zakonu krzyżackiego. 


Obok: Piękny widok z ostatniej 
kondygnacji wieżij zamkowej tzw. 
„kopernikowskiej”, na gotycki ko- 
ściół katedralny z połowy 14 wieku 

w Olsztynie. 


FROMBORK. Widok na dawną ka- 
tedrę od strony morza. Katedra jest 
jedną z najpiękniejszych obron- 
nych gotyckich świątyń. Smukłe jej 
narożne wieżyczki nadają całości 

specjalny wdzięk. 


U dołu: PROMBORK. Wnętrze ka- 
tedry widziane po przez nawę środ- 
kową na główny ołtarz, ufundowany 
w roku 1752 przez biskupa Grabow- 
skiego. Ołtarz wzorowany jest na 
ołtarzu wawelskim. Tutaj spoczy- 
wają doczesne szczątki wielkiego 
uczonego, męża wszechstronnie 
uzdolnionego i wielkiego przeciw- 

nika Krzyżaków. 


Fot. Z. Drzewicki — Olsztyn. 
Reprodukcje z archiwum Muzeum 
Mazurskiego w Olsztynie. 


sporne, począł przybierać pozę, 
przypominającą dyktatora 
spotkał się z francuskim poczu- 
ciem humoru i akcja jego w kie- 
runku utworzenia ponadpartii ma 
coraz mniejsze szanse powodze- 
nia. Nawet MRP, na którą zapew- 
ne de Gaulle liczył, stanęła w sze- 
regu jego przeciwników. Obecnie 
przestano już pisać na temat no- 
wej partii poważne artykuły, 
zwalcza ją satyra i dowcip; one 
są bronią nie do zastąpienia. 


RAGIZM i groza naszej epo- 

ki odbijają się. jaskrawo w 

sztuce. Zaryzykuję przypusz- 
czenie, że mimo wszystko powo- 
czesne prądy artystyczne noszą 
na sobie piętno zła i tragizmu. 
Rozbijanie formy, tworzenie kon- 
cepcji urojonych, deformacja cał- 
kowita przedmiotu i to najczę- 
Ściej deformacja zohydzająca, to 
są powszechne przejawy dzisiej- 
szej twórczości artystycznej wszy- 
stkich dziedzin. Klasycznym 
przykładem najbardziej znanym 
na świecie to Picasso, który też 
jest doskonałym wyrazem epoki. 
Jego eksperyment, narodzony po- 
czątkowo jako kpina z widza, stał 
się niebawem konkretnym i nie- 
zmiernie prawdziwym wyrazem 
epoki. Koszmar zdeformowanych 
istnień ludzkich, ich statystycz- 
ność, a zarazem dynamizm i jakby 
brak woli, bo zupełnie poddają 
się inwencji artysty-dyktatora, to 
obraz właśnie takich samych lu- 
dzi istniejących w straszliwej rze 
czywistości. Na oczach naszych 
świat eksploduje w dziełach arty. 
stycznych i właśnie ciekawe 
jest, czy przykład tej eksplozji 
wpłynie uspakajająco na pew- 
nych polityków, którzy nam gro- 
żą tym samym w powszednim ży- 
ciu. Bronisław Kamiński 
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JAN BARANOWICZ 


RANKIEM 


Tramwaje za drugą ścianą 
tłuką się. Rozkwita rano. 


Kilimy barwą się sycą. 
Za dużo Światła źrenicom. 


Pejząże. Szeregi książek. 
Dantego biały posążek. 


W głowie obrazów nurt wartki. 
Palce. Ołówek. Liść kartki. 


Przez okno dzwonki skowrończe. 


truną, Samotnie wiersz kończę. 


ARIAN mijając zabudowania fabryczne uśmiechnął się do 
własnych myśli. Nawet Woźniak zwolnił trochę jazdy i prze- 
chylając głowę wstecz spytai: 

— A pamiętasz tych magików od włókna? 

—No wiesz — roześmiał się już głośno Nieczyński — sądzę, że to 
oni nas do śmierci nie zapomną. 

W drugiej połowie maja 45 roku Rubież przeżywała plagę peł- 
nomocników. Nawiedzili oni miasto jak szarańcza. Któregoś dnia 
Nieczyński siedział w gabinecie, gdy nagle bez pukania, z manife- 
stacyjnym hałasem, jak to określiła później Donia, władowało się 
do pokoju czterech jegomościów. 


Jeden z nich nie zdejmując czapki naciśniętej na czoło i pozo- 


stawiając ręce w naderwanych kieszeniach brudnej, 


kraciastej 


kurtki, doszedł do samego biurka Mariana i wrzasnął mu nieomal 


w twarz. 
— Obywatel starosta? 


— Owszem — odpowiedział spokojnie Nieczyński, raczej nie 
zdziwiony tą wizytą — czym mogę panom służyć? 
— Nie jesteśmy żadne pany. Wszyscy teraz obywatele i obywatel 


starosta też jest obywatelem. 


— Słucham obywatela — przerwał ten wywód Nieczyński . 


— Otóż chciałem zakomunikować, że od dzisiaj ja jestem sta- 
rostą. 


ALEKSANDER BAUMGARDTEN ` 


»Zuchwały bakałarz« 


W związku ze zbliżeniem dwóch 
bratnich narodów, polskiego i cze 
skiego. zawarto ostatnio umowę 
filmową z Czechosłowacją, na mo 
cy której w najbliższym czasie 
nadejdą do Polski filmy czecho- 
słowackie. Filmy te, na które rze- 
sze naszych miłośników kina cze- 
kały z niecierpliwością, poprze- 
dzone też były słuszną sławą i 
zwróciły już dawno uwagę świa- 
towej krytyki filmowej na jakość 
i wartość czechosłowackiej pro- 
dukcji filmowej. 


Jednym z czołowych. niedawno 
nakręconych obrazów tejże pro- 
dukcji jest film „Zuchwały baka- 
łarz*. Pragnęlibyśmy podzielić się 
z naszymi Czytelnikami szeregiem 
uwag na temat tego filmu, który 
miedługo będziemy mieli okazję 
oglądać na naszych ekranach. 
Wybraliśmy ten właśnie film z te- 
go powodu, że legitymuje on się 
sam swoją wartością artystyczną. 
a poza tym właśnie Czesi uważają 
go za jedną z czołowych pozycji 
swojej najnowszej twórczości fil- 
mowej. 


Przyjrzyjmy się bliżej „Zu- 
chwałemu bakałarzowi'. Reżyse- 
rem tej komedii jest najzdolniej- 
szy z młodej generacji reżyser- 
skiej w Czechosłowacji: Otokar 
Vavra. Vavra jest wybitną indy- 
widualnością filmową, reżyserem 
młodym i „Bakałarz“ to zaledwie 
trzecia jego pozycja twórcza. 
Dwie poprzednie: „Historia filo- 
zoficzna' oraz „Rodzina Sebra- 
nec“ stały na tym samym, wyso- 
kim poziomie, co i trzecia, mimo 
zupełnie innej faktury i założeń 
artystycznych. Podkreśla to tylko 
fakt bogatych możliwości twór- 
czych tego ciekawego reżysera, 
który, co musimy stwierdzić do- 

 bitnie, przejawia jednak wyraźną 


_ sympatie dla "koncepcji. historvcz- 


wsi Tematy historyczne dają 

Vavrze * SS BA szer- 
szego oddechu i ułatwiają pełne 
wypowiedzenie się. 


„Zuchwały bakałarz*, podglą- 
dany od strony tematu jest filmem 
dosyć dziwnym. Nie wielcy to lu- 
dzie są jego bohaterami i nie 
światowej miary są wypadki, skła 
dające się na jego treść. A jednak 
film ten zaraża nas tym wspa- 
niałym niepokojem, który jest 


sprawdzianem prawdziwej sztuki. 
Gdy mistrz Jan odchodzi ze swy- 
mi scholarzami z niewdzięcznej 
mieściny, odczuwamy prawie do- 
tykalnie wiew nowej epoki, oczy 
wpatrują się z wytężeniem w per- 
spektywy szerokich dróg a w u- 
szach brzmi triumfalny śpiew wa- 
ganckiej. żakowskiej czeredy: 


Mróz czy cieplo dają nieba 

zawsze biedak przegra, 

o tę skąpą kromkę chleba 

ze wszystkimi bić się trzeba 

więc mu sterczą żebra. 

Słyszcie żacy, wy żebracy. 

chwyćmy kije prędko 

i przez miasta, wsie i łąki 

pójdzie: szukać chleba kromki 

z żebraczą pidsenką. 

Któż jest bohaterem tej wdzię 
cznej „renesansowej historii? 
Współczesny cesarz Rudolf? A 
może któryś z możnych palady- 
nów, czy choćby świetny patry- 
cjusz? Skądże. Bohaterem jest 
szary, praski  bakałarz, który 
wszakże, mizerny ciałem, góruje 
nad ówczesnym małodusznym 0- 


toczeniem. Bo w tymże mizernym. 
jakże często głodnym ciele mie- 


Żacy z filmu „Zuchwały bakałarz” 


szka wspaniała, nieokiełzana du- 
sza, której ciasno w małych i ko- 
szlawych perspektywach Rakow- 
nika — nie bardzo podłej mieści- 
ny, do której zagnał go los. I dla- 
tego nie dostrzega zimna w rako- 
wnickiej szkołe: grzeje go duch. 
Nie cierpi głodu, gdy miejskie raj- 
ce zapomniały o szkole — syci go 
praca. Praca z umiłowanymi ża- 
kami, scholarzami-utrapieńcami, 
którzy przecież głodując ze swym 
mistrzem patrzą w niego, jak w 
tęczę i życie by za niego oddali. 
Cóż, kiedy ani żakowska wierność 
ani umiłowana wiedza nie mogą 
pomóc biednemu bakałarzowi Ja- 
nowi, gdy swoje skołatane i dum- 
nę serce złoży u foremnych stó- 
pek nadobnej pani Anny. — szyn- 
kareczki. 


Bo pani Anna także kocha. Tyl- 
ko... niestety nie mistrza Jana. 
Kocha rzeźnika Mikołaja. Toteż, 
gdy na tańcach, gdzie zakręcił się 
po raz ostatni ze swoją umiłowa- 
ną Anną, która miała wyjść za 
Mikołaja — dowiedział się, że 
niewdzięczna mieścina zaprosiła 
na jego miejsce innego bakałarza 
— rzuca wszystko — tańce, pię- 
kną Annę i małodusznych rakow- 
niczan. Rzuca i rusza w noc ku 
Pradze. Ale nie sam. Ruszają z 
nim w świat i żacy, jedyni, którzy 
w godzinie próby go nie opuścili. 
Ruszyli z paradą przy zapalonych 
świecach, rozrzuciwszy na cztery 
wiatry znienawidzoną szkołę, w 
której jeno chłód, głód i niewdzię- 
czność ludzka pokarmem im była. 
Późno pyskate rajce protestowały, 
nasadzili im na puste i zawistne 
łby ośle głowy i poszli w noc z 
waganckim, zuchwałym śpiewem 
na ustach. 


Tyle tylko fabuły mieści ten 
dziwny film. Na pozór nic wiel- 
kiego. Historia, jakich wiele. Ale 
żeby z tak nieważkiego tematu, 
Ł tak niebogatego scenariusza 
stworzyć film na miarę tak wiel- 
ką, film będący przekrojem epoki 
— trzeba być Otakarem Vavrą, 
mieć samemu gorące, młode ser- 
ce i pamiętać o tym, że z ekranu 
tym razem patrzy na nas sama 
Sztuka. A spojrzenie to wzruszy 
nas i zaniepokoi. W tym leży głów 
ny atut tego pięknego filmu. 


Aleksander Baumgardien. 


Powieść o słowiańskiej 


Nasze zainteresowania Ziemiami 
Odzyskanymi znajdują powoli od- 
dźwięk także w literaturze pięknej. 
Temat to tym wadzięczniejszy, że 
promieniuje zeń aktualność ziem 
zachodnich i pewnych nurtów hi- 
storycznych. Pierwszą z tych- po- 
wieści była dwutomowa książka 
Karola  Bunscha pt. „Dzikowy 
skarb“ (r. 1945), z czasów Mieszka I, 
w której po raz pierwszy wprowa- 
dził autor m. in. zagadnienie ziem 
zachodnio-pomorskich ze słynnym 
grodem jamsborskich rozbójników, 
Wolinem. Drugą pozycją było wzno- 
wienie powieści Ludwika Stasiaka 
pt. „Brandenburg, kraina słowiań- 
skich mogił“ (r. 1946). Przedstawia 
ona zmagania plemion zachodnio- 
słowiańskich z Niemcami, szczegól- 
nie zaś losy książąt obodryckich, 
Mieczysława i Mściwoja, w tym ð- 
kresie czasu, gdy w Polsce panował 
Mieszko I. Trzecią wreszcie pozy- 
cją, okazałą pod względem zebrane- 
go materiału i ciekawą ze względu 
na nowe aspekty historyczne, była 
trzytomowa powieść Władysława 
Grabskiego pt. „Saga o Jarlu Bro- 
niszu' (r. 1946 i 1947), przedstawia- 
jąca m. in. nie tylko ziemię zacho- 
dnio-pomorską, ale przede wszyst- 
kim związki Polski Chrobrego ze 
Szwecją, Danią i Norwegią. Czwar- 
tą pozycją była wydana przy końcu 
1946 r., powieść dla starszej mło- 


wyspie 


dzieży Anny Świrszczyńskiej pt. 
„Arkona, gród Świętowita”, przed- 
stawiająca dzieje słowiańskiej wy- 
spy Rugii, czyli Rany. Wreszcie 
ostatnio w maju 1947 r. wyszła dwu- 
tomowa powieść Antoniego Gołu- 
biewa pt. „Bolesław Chrobry". 


Są to więc, w ciągu 2 lat, już 
4 oryginalne pozycje literackie, 
cztery powieści, których oddźwięk 
w szerokich kołach czytelniczych 
będzie miał nie tylko znaczenie li- 
terackie, ale także społeczne. 


Z przytoczonych tu pozycji na 
uwagę zasługuje, może nie najważ- 
niejsza, ale niemniej ciekawa po- 
wieść Anny Świrszczyńskiej pt. 
„Arkona, gród Świętowita”". Cieka- 
wa jest nie tylko dlatego, że poru- 
sza interesujący temat historyczny, 
ale także i z tego względu, że jest 
to powieść dla starszej młodzieży. 
Przykład Świrszczyńskiej zachęci 
może innych pisarzy do zapełnienia 
luki w powieściach dla młodzieży, 
któreby przedstawiały barwną te- 
matykę historyczną Ziem Odzyska- 


"których wymaga 


„autorka zasadniczą fabułę, 


nych. Na ogół bowiem posiadamy 
dość ubogą literaturę młodzieżową, 
nie mówiąc już o tym, że tematycz- 
nie zwróconą w zupełnie inne re- 
giony i inne zagadnienia aniżeli te, 
chwila obecna. 
Książka Świrszczyńskiej jest więc 
szczęśliwym precedensem. 


Autorka opisuje w niej bliżej nie- 
określone, na pół historyczne czasy, 
kiedy to na wyspie Rugii, w świę- 
tym i słynnym na cały ówczesny 
Świat, grodzie Arkonie, rządzili no- 
minalni książęta, a właściwymi pa- 
nami wyspy byli kapłani, ściślej 
„mówiąc arcykapłan, wraz ze ślepo 
'mu podległym orszakiem żerców i 
wróżbitów. Na takim tle osadza 
miano- 
wicie wojnę mieszkańców Arkony 
z Niemcami, ściślej biorąc z Sasa 


'mi i wyprawę Arkończyków, śpie- 
'szących na pomoc oblężonemu przez 


Sasów Szczecinowi. Ta zasadnicza 
fabuła zamaskowana jest zręcznie 
wątkami dziejów miłosnych dziel- 
nego rycerza i wodza Arkończyków 
— Ranów, Nakona, do pięknej i 
młodej Jantarki, następnie miłością 
Aleksego, syna kupca greckiego, 
który przybył w celach handlowych 
do Arkony, do córki kupca arkoń- 
skiego, Radochny, oraz tragiczne 
dzieje obłąkanej wiedźmy — wró- 
żychy, Wisny. Poza tragiczną i pięk- 


ną śmiercią Nakona wszystko tu 


NATALIA BUKOWIECKA-KRUSZONOWA 


36-ty 


pełnomocnik 


(Fragment powieści o Polskim Zachodzie pt. „Biała pilama“) 


Przybysz czekał na efekt swoich słów, ale nia dostrzegłszy zmia- 
ny wyrazu w twarzy Mariana ciągnął dobitnie dalej. 

— Dawać mi teraz natychmiast klucze od kasy, powiedzieć gdzie 
jakie papiery, a zresztą, poradzimy sobie sami. Przywiozłem ze sobą 
trzech pełnomocników „jako mojego zastępcę, burmistrza i sekre- 
tarza. Właściwie to obywatel powinien już odejść! 


Nieczyński spojrzał na niego i spytał dość ostro: 
— Jakie macie prawo do zajęcia mojego stanowiska? 


Przybysz sięgnął do kieszeni kurtki, koniec czerwonego szalika 
zaplątał się pod palce, swobodnym ruchem odrzucił go na plecy. 
Z pugiłaresu wyszarpał plik papierów, które rzucił na biurko. 

— Śmieszne, żebym ja się przed wami legitymował — zaczął 
mówić. 

Marian nie słuchając, szybko przeczytał kilka świstków: „Józef 
Pawłowski, pełnomocnik Żyndu na powiat Róbieszki* brzmiał głó- 
wny z nich. Zgarnął z pewnym sarkaznaem papiery, wcisnął w rękę 
Pawłowskiego i powiedział patrząc mu prosto w oczy. A 

— A teraz wy słuchajcie! Zdjąć czapki z głowy, ale wszyscy, 
żywo. I ręce z kieszeni powyjmować! 


Tamci zbaranieli i mimowoli posłusznie wykonali rozkaz. 


— Czy obywatele sobie wyobrażają, grzmiał dalej Nieczyński, 
że swoim ordynarnym zachowaniem działają dla dobra kraju. Wa- 
sze postępowanie nie jest ani pańskie, ani obywatelskie tylko po 
prostu chamskie. Z chwilą kiedy tu piastuję Urząd Pełnomocnika 
Rządu Rzeczpospolitej Polskiej, to sam ten tytuł zmusza do szacun- 
ku. Oczywiście nie dla mnie, ale dła majestatu Rzeczypospolitej! 

Po drugie obywatel Pawłowski ma tylko jakieś niepoważne za- 
świadczenie, napisane do tego z błędami i dla mnie absolutnie nie 
miarodajne. A teraz proszę opuścić gabinet. 

— My wam pokażemy — rozwścieczył się Pawłowski, naciskając 
ponownie czapkę na głowę, co zgodnym ruchem powtórzyli pozo- 
stali. 

— Tak, my ci damy, łajdaku! 

— Szabrowniku — zawołał inny. 

— Dziwkarzu! Ochlapusie! Wielkiego pana będzie zgrywał! 

— No, zobaczymy, kto komu da radę! 

Przez drzwi od sekretariatu wyjrzała przestraszona Donia. Nie- 
czyński kiwnął jej przecząco głową. 

— Proszę się natychmiast uspokoić — ryknął, chcąc przegłuszyć 
wrzawę tamtych, bo wezwę straż ochronną. 

— My ciebie złodzieju jeden, jeszcze prędzej uspokoimy — za- 
kpił Pawłowski, sięgając po broń, którą jak trzej pozostałi miał 
przypiętą do paska na marynarce. 

Marian cofnął się do okna i zlekka wychyliwszy głowę, ciągle 
trzymając na oku intruzów huknął: 

— Ochrona! p 

W kilka sekund do pokoju wpadło trzech młodych chłopców 
z karabinami i białoczerwonymi opaskami. 

— Wyprowadzić ich. Zbadać dokumenty. 
dechy! 

— Tak jest, panie starosto! Trzasnęli obcasami i podeszli do 
tamtych, którzy z niepewnymi minami stali w kącie. 

—- Nie potrzebujemy waszej pomocy — odtrącił ich Pawłowski, 
kierując się ku drzwiom. A ciebie sk ...-synu — powiedział do sta- 
rasty — weźmiemy jeszcze pod peryskop! Ę 

Dorota wsunęła się do gabinetu. 

— No i jak się pani podoba Zachód, panno Doniu? 


— Jestem do tej chwili przestraszona, chociaż ta groźba z pe- 
ryskopem mnie rozbawiła. Jednak nie powinien się pan starosta 
tak narażać. Trzeba było odrazu zawołać strażników. 


W razie czego na 


— Wie pani jak to dzisiaj jest. Nigdy nie wiadomo z kim się 
ma do czynienia. Wolałem być ostrożny. Dopiero gdy zobaczyłem 
jego papiery, zacząłem działać radykalnie, 

— Czy ktoś może czeka nie mnie? 

— Był Liparski w sprawie bonów żywnościowych. Nie lubię 
tego człowieka. 

— Naprawdę? — uśmiechnął się Nieczyński, no ale za to on 
panią lubi. 

— Niestety. Poza tym magister Kujawa dzwonił, że nowy trans- 
port przyszedł. Chce go skierować do Iglic. A tutaj czeka jeden 
elegancki pan. Podobno z Warszawy. Poprosić? 

— Chwileczkę. Mówiła pani, że PUR chce zasiedlić Iglice. Cie- 
kawym, skąd są ci ludzie. Ziemia tam wprawdzie dobra, budynki 
w niezłym stanie, tylko kościół zniszczony. Nie wiem czy dadzą 
się nakłonić. Zapisał coś w terminarzu. Aha, chciałem jeszcze pani 
powiedzieć, że cyfra pełnomocników, którzy zrobili mi zaszczyt 
składając wizytę wzrosła do trzydziestupięciu. 

— Podziwiam tylko pańskie nerwy, panie starosto. Może po- 
wiedzieć temu interesentowi, że pan zajęty. Odpocząłby pan chwilę. 

— Nie, dziękuję. 

— Moje uszanowanie panu staroście — wszedł kłaniając się nie- 
znajomy w świetnie skrojonym ubraniu. 

Nieczyński odwzajemnił uścisk dłoni, ale nie zdążył słowa po- 
wiedzieć, gdy tamten ciągle trzymając rękę starosty zastygł w tea- 
tralnym zdziwieniu. 

— Pan starosta wybaczy, że siądę, ale jestem zmęczony po- 
dróżą. Ciężarowym samochodem taki kawał drogi. Ten Zachód 
proszę pana, ci ludzie spod ciemnej gwiazdy. Nie, doprawdy jestem 
zachwycony pańską ujmującą postacią. 

— Może pan wreszcie wyjaśni cel swojej wizyty, zauważył su- 
cho Nieczyński, siadając za biurkiem. 

— Najmocniej przepraszam. W pierwszym rzędzie muszę się 
przedstawić. Tymen jestem. Oto mój bilet wizytowy. 

I miękkim ruchem podał przez biurko kremową kartę wielkości 
pocztówki. "Treść jej wprawiła Mariana odrazu w dobry humor. 
„Jan Tymen — Pełnomocnik Centralnego Zjednoczenia Handlowego 
na Ziemie Odzyskane”. £ 

— Ale to nie wszystko, panie starosto — dodał szybko Tymen 


— widząc wesołe błyski w oczach Nieczyńskiego. Oto pismo z mi- 
nisterstwa, polecające mnie panom pełnomocnikom. 

Rzeczywiście zaświadczenie było wydane w Warszawie z ogrom- 
ną, zaiste ministerialną pieczęcią. Uprawniało Tymena do zwiedze- 
nia wszelkich poniemieckich poważnych placówek handlowych 
i fabryk. 


A E e 


tematy podejmą, oddadzą wielką 


-- Jakie ma pan życzenia — spytał nieco tym speszony Nie- 
czyński. 

— Oh, panie starosto, nie wątpię ,że pan jako człowiek kultu- 
ralny ułatwi mi tylko pracę. Na początek chciałbym się zorientować 
w stanie byłej fabryki włókna. Warszawa ma szerokie plany co do 
niej. Szczerze przyznam, że z zawodu jestem drogerzystą, ale dam- 
skie pończochy i kosmetyki dla dam to rzeczy pokrewne i z pew- 
nością potrafię uruchomić fabrykę. 

Nieczyński popatrzył na niego badawczo. 

— Mówi pan poważnie? 

—  Jakżebym śmiał inaczej. W Warszawie głosiłem to samo 


i wszyscy przyznali mi rację. 

-- W takim razie pojedziemy zobaczyć tę fabrykę. Panno Do- 
roto, powiedział w telefon, niech Woźniak zajedzie autem. Gdyby 
ktoś o mnie pytał, wrócę za godzinę. Proszę zawiadomić wice- 
starostę. P ` 

Gdy wyszli z gmachu, Tymen kiwnął na grupkę ludzi, którzy 
podeszli z układnym uśmiechem. 

— Pan starosta pozwoli, moja żona, mój teść, mój szwagier 
i brat mojej macochy. Powiadam wam, zwrócił się do rodziny, ta- 
kiego człowieka nie spotkałem jeszcze na Zachodzie. 

— Spryciarz z naszego Jean'a, szepnęła do teścia Tymenowa. 
Wygląda na to, że już owinął sobie tego durnia wokół palca. 

W tej samej chwili szofer robiąc miejsce wchodzącemu do wozu 
staroście syknął mu w ucho: „Cwaniaki. Nie dać się nabrać!“ 

Marian mrugnął porozumiewawczo i niezadowolony, że musiął 
przerwać poważną pracę dla tak błahej przyczyny, usiadł obok 
Tymena. 


Budynki fabryczne były poważnie nadwyrężone wojną. Dziury 
w dachach, gdzieniegdzie pęknięte mury, brak zasadniczych maszyn 
i bezszybne okna robiły smutne wrażenie. Nie wiadomo czy tylko 
dlatego Tymen już po kwadransie znudził się zwiedzaniem. W tym 
krótkim czasie Marian zdążył spostrzec, że pełnomocnik C. Z. H. 
jest jeszcze większym laikiem, niż to sobie początkowo wyobrażał, 

W drodze powrotnej jechali przez dzielnicę willową. Tymen za- 
czął się niespokojnie wiercić, wreszcie spytał od niechcenia. 

— A te chaty są już wolne? 

— Ładnie je pan nazywa, zniecierpliwił się Woźniak, przecież 
to śliczne wille. 

— Ja też właśnie chciałbym się tu chwilę zatrzymać. Pozwoli 
pan, panie starosto? 

Domki były przeważnie dwurodzinne, z małymi ogródkami. Na 
niewielkiej przestrzeni rosło kilka drzew owocowych z bardzo do- 
brych gatunków. Mikroskopijne, bukszpanowe ganeczki wiły się 
ciemną* zielenią pomiędzy niezliczoną ilością śmieci. Z niektórych 
okien zwieszały się przyczepione do kija od szczotki dwie brudne 
szmaty. Kiedyś biała i kiedyś czerwona. Były drzwi gdzie widniały 
nazwiska polskie, napisane poniżej cyrylicą. Ogromne „POLAK“ 
i namalowana chorągiewka miały stanowić ochronę przed maru- 
derami. 

Tymen węszył po kilku mie zamieszkałych jeszcze widłach, wre- 
szcie zajął miejsce w samochodzie, bardzo z czegoś zadowolony 
Gdy wysiadł przed „Polonią“, wylewnie dziękując StaTOŚP e Z8 
uprzejmość, Woźniak aż splunął ze złości. 

— Mówię ci Marian, że oni coś knują. 

— Wiem o tym od początku. Może rozejrzysz się trochę dziś w 
nocy, gdyż ja muszę dokończyć swoją pracę. A gdyby tak napuśc.ć 
na nich Anielewicza? 

— Ten by sobie dał radę mruknął Woźniak, wymijając 
ogromne auto ciężarowe. Czekaj, cholera co to za wóz? — obejrzał 
się za siebie. Ruski nie jest, a my takiego nie mamy. 


O godzinie czwartej w nocy Marian podskoczył na łóżku. W 
pierwszym momencie rozglądał się nieprzytomnie, gdy ponowny 
ostry dzwonek postawił go na równe nogi. 

— Kto tam? Co jest? ; 

— Tu Woźniak. Ubieraj się natychmiast. Właśnie wyjechali 
Zrobimy pościg. 

— Myślisz o warszawiakach, spytał Marian plącząc w pośpiechu 
nogawki. 

— Tak, powiadam ci, całą noc miałem ich na oku. Anielewicz 
chory. Ale mniejsza z tym. Mówię ci, przypominają się dawne 
czasy. 

Nieczyński otworzył drzwi, stojąc gotowy do drogi. 

— Weźmiemy strażnika ze starostwa. "` ~ 
Mknęli szosą w kierunku na Szczecin. Wiodła ona przeważnie 
Przez las. Potężne wraki czołgów i samochodów czerniły się wśród 
sosen. je 


— Odrazu gdy zobaczyłem wczoraj tę ciężarówkę, to coś mnie 
tknęło. Powiadam panu staroście, że ja mam nosa. 

Nie upłynęło nawet pół godziny, gdy Woźniak dojrzał na szosie 
wóz, o którym myśleli. Ciężarówka była szczelnie przykryta plan- 
deką i pędziła co sił w motorze. 

— Oni! Panie starosto. 

Marian w lot zorientował się w sytuacji. 

— Woźniak gazu! Stań przed nimi w poprzek drogi. Ty ich za- 
trzymasz, zwrócił się do strażnika, 

Woźniak spojrzał na Nieczyńskiego. Obu stanęły w myśli lu- 
belskie drogi w czterdziestym trzecim roku. 

Zgrzyt hamulców i ciężarówka zatrzymała się o trzy metry 
przed autem starosty. Marian otwierając drzwiczki spotkał się oko 
w oko z pozieleniałym Tymenem. Zawartość wozu nie pozostawiała 
nic do życzenia. Piękna, fornierowana sypialnia, dwa fotele klubo- 
we, obite ciemno wiśniową skórą. Popielicowe futro, materiały na 
ubrania, cztery pary dziecinnych bucików, dwie lodówki Boscha, 
kilka dywanów, komplet do trwałej ondulacji wraz z suszarką 
oraz trzy typowe niemieckie bohomazy. 


Dochodziła szósta, gdy znaleźli się z powrotem w Rubieży. Ty- 
menowa rodzinka była pierwszą klientką w istniejącym od kilku 
godzin Komisariacie Milicji Obywatelskiej. Przed tym jeszcze w ga- 
binecie Nieczyńskiego Tymen błagał: 

— Panie starosto, ja wiem, że zawiniłem, ale to żona mnie sku- 
siła. Mówiła, że pan jest dur... o przepraszam, że pan łatwowier- 
ny i żeby skorzystać z okazji. Ale skoro się nie powiodło, to może- 
bym jednak założył spółdzielnię drogeryjną w Rubieży. Oczywiście, 
że i pan starosta miałby swaje dochody. W mieście było sześć 
większych drogerii. To należy wykorzystać, a ręczę panu, że ja się 
na spółdzielcę doskonale nadaję. 

Nieczyński nie miał ani czasu, ani ochoty słuchać dłużej podob- 
nych bzdur, Wstał, podszedł do Tymena i delikatnie lecz stanow- 
czo popychając go przed sobą, powiedział na progu: 

— A moim zdaniem pan się nadaje tylko do wyrzucenia za 
drzwi. N 

W ten sposób trzydziestyszósty pełnomocnik opuścił gabinet sta- 
rosty powiatowego w Rubieży. A 

Samochód wlókł się piaszczystą drogą. Przejechali już tor. Wo- 
źniak zauważył w końcu: 

— Miło wspominać teraz, chociaż działo się to przed dwoma 
prawie laty. Mówię ci Marian, te smoki od włókna, to rzeczywi- 
ście byli fachowcy. Wszystko by nam wywłóczyły. No nie? 

Po prawej stronie zaczernił się na żółtym tle napis „Iglice“. 
Gromadka ludzi w odświętnych strojach stała przy umajonej zie- 
lenią bramie. „Serdecznie witamy gospodarza powiatu* przeczy- 
tał, wychodząc z auta Nieczyński. 


Natalia Bukowiecka-Kruszonowa 
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9. V. W teatrze miejskim im. St. Ja- 


wany przez Towarzystwo Muzycz- 
racza wystąpił zespół góralski M. 


wś w 


kończy się szczęśliwie, według zna- 
nych schematów powieściowych i 
romansowo-baśniowych. Cała po- 
wieść nosi, szczęśliwie uchwycony, 
na pół baśniowy, na pół historycz- 
ny charakter. Dzięki temu jest to 
jak gdyby „stara baśń“ o słowiań- 
skiej wyspie. 

Jest to więc szczęśliwa pozycja 
wśród książek dla młodzieży i do- 
starczy jej, oprócz interesującej fa- 
buły, dużo ciekawych szczegółów o 
dziejach i życiu Słowian Zachod- 
nich. Dzieje Słowian Zachodnich, a 
jeszcze bardziej zachodnio-pomor- 
skich, nastręczają wiele podobnie 
barwnych kanw historycznych, jak 
te, które przedstawiała Świrszczyń- 
ska. Ci spośród pisarzy, którzy te 
leżące odłogiem i nietknięte piórem 


usługę polskiemu piśmiennictwu. 
. Stanisław Telega 


Miesiąc Olsztyna 


ŻYCIE TEATRALNE 


1. V. Odbyła się w teatrze miejskim 
im. St. Jaracza premiera  3-akto- 
wego dramatu J. Brzozy pt. „Sta- 
ry dzwon", w reżyserii M. Bogu- 
sławskiego. Obsadę sztuki stanowi 
cały zespół teatru wraz z liczny- 
mi statystami. W rolach głównych: 
Zakrzyńska, Olderowicż, Rychter. 
Dekoracje L. Grajewskiego. Na 
premierze obecny był autor dra- 
matu. 


3. V. Teatr miejski im. St. Jaracza 
wystawił sztukę St. Wyspiańskiego 
„Warszawiankę' oraz l-aktową ko 
medię Al. Fredry: „Pan Benet“. 


Czczibory — Cholewy z produkcja- 
mi regionalnymi pt. „Podhale śpie- 
wa i tańczy“. Na program wystę- 
pu złożyły się tańce regionalne, 
muzyka podhalańska i humor. 

16. V. Występ gościnny Teatru Miej- 
skiego z Białegostoku, który wy- 
stawił sztukę B. Shawa pt. „Uczeń 
diabła“ w reżyserii D. Damięckie- 
go. W rolach głównych wystąpili: 
D. Damięcki i I. Górska, w pozo- 
stałych rolach zespół artystów bila- 
łostockich. Dekoracje wykonane 
według projektów W. Daszewskie- 


go. 

23. V. W teatrze miejskim im. St Ja- 
racza odbyła się premiera 3-akto- 
wej sztuki H. Morozowicz-Szczep- 
kowskiej pt. „Sprawa Moniki“ w 
opracowaniu scenicznym Śnieżko- 
Szatnaglowej. Udział wzięły nastę- 
pujące artystki: Śnieko-Szafnaglo- 
wa, Kossowska i Zakrzyńska. De- 
koracje projektu L. Grajewskiego. 


ŻYCIE MUZYCZNE 


6. V. W Teatrze Młodych odbył się 
koncert poświęcony  120-tej rocz- 
nicy zgonu Beethovena, zorganizo- 


ne pod kierownictwem dyrektora 
Mariana Dąbrowskiego z udziałem 
tria poznańskiego w osobach arty- 
stów: Jahnke — skrzypce, Konad- 
kowska — fortepian; Danczowski 
— wiolonczela. Na program kon- 
certu złożyły się utwory, Beetho- 
vena: trio B-dur op. 97 i Czajkow- 
sklego: trio A-mol op. 50. 


21. V. Wieczór piosenek i romansów 
cygańskich w Teatrze Młodych w 
wykonaniu C. Izygrimówny (kon- 
tralty przy udziale chóru reweler- 
sów „Jara“. 


24. V. Odbył się w Teatrze miejskim 
im. St. Jaracza koncert M. Woro- 
tyńskiego z udziałem artystów te- 
atru. Całkowity dochód z imprezy 
przeznaczono na odbudowę gma- 
chu olsztyńskiego Wydziału Praw- 
no-Ekonomicznego przy Uniwersy- 
tecie im. M. Kopernika w Toru- 
niu. 


ŻYCIE NAUKOWE 


19.V. W sali teatru miejskiego im. 
St. Jaracza odbył się odczyt Wł. 
Bieńkowskiego, posła na Sejm, pt. 
„Polska na rozdrożu". 
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Co robią Niemcy 


Wystawa polska i pogróżki — Obłędny 
à krzyk i co o tym sądzić należy — Putt- 
kamerówna, która zdradza sekrety 


Rodzeństwo Scholl próbowało działać konspiracyjnie wśród młodzieży studenckiej w Monachium. Próba 
nie udała się. Sąd hitlerowski skazał dwoje studentów na śmierć. — 


TWARTO w Berlinie wysta- 

wę pt. Nowa Polska. Ponie- 

waż dotąd nie posiadamy w 
stolicy Niemiec pisma, które by 
reprezentowało wobec czytelnika 
miemieckiego nasze interesy (co 
mają wszystkie inne ważniejsze 
narody Europy), wystawa berliń- 
ska spełnić musi rolę podwójną, 
a więc zrewidować historię sto- 
sunków polsko-niemieckich z nao 
szego punktu widzenia i to przy- 
najmniej na odcinku naszej gra- 
nicy zachodniej oraz dać widzo- 
wi niemieckiemu obraz Polski 
współczesnej, jej pracy i osią- 
gnięć. Wystawa zadanie to speł- 
nią tylko w części i należało ją 
bezwzględnie uzupełnić specjalnie 
dla Niemców napisaną książką o 
nowej Polsce i jej odbudowie, tym 
więcej, że chcący  cośkolwiek 
przeczytać o Polsce w języku nie- 
mieckim, ograniczyć się musi do 
będącej wciąż jeszcze w handlu 
księgarskim literatury antypol- 
skiej. Dzienniki niemieckie po- 
święciły wystawie dłuższe 
wzmianki, niektóre jak „Tele- 
graf“ berliński polemizują krót- 
ko z pojęciem nienaruszalności i 
ostateczności granicy na Odrze i 
Nysie, kończąc pogróżką: Das 
werden wir noch sehen! 


PRAWA granicy na Odrze i 

Nysie nie schodzi ze szpalt 

prasy niemieckiej. Daje temu 
wyraz także nasz przegląd prasy 
niemieckiej, zamieszczany od kil- 
ku tygodni na drugiej stronie 
„Odry*. Odnosi się wrażenie, jak_ 
by politykom i dziennikarzom 
niemieckim zależało na utrzymy- 
waniu mniemania w narodzie nie. 
mieckim, że stan obecny jest sta- 
nem płynnym, że wysiedleńcy 
niemieccy z Polski winni urzą- 
dzić się w swym obecnym miej- 
scu zamieszkania jedynie prowi- 
zorycznie, gdyż niedługo już doj- 
dzie do zasadniczych zmian. 
Ostatnie wzmianki tego rodzaju 
drukuje rówmież prasa wycho- 
dząca w radzieckiej strefie oku. 
kacyjnej Berlina, co Świadczy 
skądinąd o wolności prasy, z któ- 
rej dziennikarze niemieccy nie 
zawsze umieją korzystać w nale- 
żyty sposób. Jako jeden z licz- 
nych przykładów wymienić moż- 
na pismo „Die Union* wychodzą- 
ce w Dreźnie, które w numerze 
36 z dnia 4. 5. 1947 pisze, że „zda. 
nie o rezygnacji z hitlerowskiego 
imperializmu nie może stanowić 
w żadnym wypadku zgody . na 
linię Odry — Nysy. Hitler prokla- 
mował teorię kilometrów kwa- 
dratowych, teorię Lebensraumu 
tylko po to, by mógł napaść na 
Ukrainę. Że jednak amputacja 
Niemiec aż po Odrę i Nysę po- 
ciągnie za sobą ciężkie skutki... 
itd. W podobny choć nieco bez- 
czelniejszy sposób pisze wyda- 
wany z licencji brytyjskiej ber- 
liński „Der Sozialdemokrat', o- 
graniczając się z początku do 
stwierdzenia, że zaniedbanie kon- 
serwacji zapór wodnych na Dol- 
nym Śląsku przez Polaków przy- 
czynią się i przyczyniać się bę- 
dzie na przyszłość do wylewów 
Odry. Wobec tego — konkluduje 
pismo — stanowi to jeszcze jeden 
powód dla aliantów, by Sląsk 
zwrócić Niemcom“. W Brunświ- 
ku zaś, jak podaje wydawany z 
licencji francuskiej berliński 
„Der Kurier* (nr 114 z dnia 19. 
5. 1947), odbyło się zebranie by- 
łych studentów i profesorów Wro- 
cławskich, na którym uchwalono 
rezolucję, domagającą się od 
władz okupacyjnych matychmia. 
stowego umożliwienia powrotu do 
Wrocławia, aby mogli tam kon- 
tynuować dalsze studia. Rektor 
Kulczyński czytając to, zapewne 
się uśmiechnie, jak zwykł się u- 
śmiechać człowiek, czytający baj. 
ki, ale niemniej bajki te pozwała 
drukować, liberalna zanadto, cen- 
zura okupantów, mącąc niepo- 
trzebnie Niemcom w głowie za- 
miast zaprząc ich do porządnej 
pracy na terenie właściwych Nie- 
miec. I ieszcze jedno oświad- 
czenie ze strefy radzieckiej. Otto 
Grotewohl, obok Piecka najpowa. 
Zniejsza osobistość SED, oświad- 
czył, Że „żaden człowiek za gra- 
nicą nie może od nas oczekiwać, 
byśmy granicę wschodnią uwa- 
żali za odpowiadającą naszym 
życzeniom ...* — i dalej w je- 
dnym zdaniu nakreśla program 
polityczny na najbliższą przy- 
szłość: „... kto dąży do zmiany 
obecnej linii granicznej, musi być 
przyjaźnie  ustosunkowany do 
Wschodu i spojrzenie swe kiero- 
wać na Wschód”. (cytat za „Der 
Abend“ nr 115, 20. 5. 47). Jednym 
słowem czołowy polityk SED są- 
dzi, że głaszcząc Wschód (co to 
ma znaczyć?) osiągnie się zmianę 
granicy. 
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TEJ kampanii o granicę 

wschodnią raz po raz ucie- 

kają się Niemcy do zwy- 
kłych kłamstw. Ostatnio jedno z 
takich kłamstw, polegające na 
świadomie fałszywej interpretacji 
uchwał poczdamskich zdemasko- 
waliśmy w przeglądzie prasy nie- 
mieckiej. W piśmie „Echo, Deut- 
sche Warte in Beyern“, wycho- 
dzącym w Norymberdze, nr. 7 br, 
w uzupełnieniu artykułu „Kann 


Deutschland Hoffnung haben? 
Ostdeutsche  Grenzfragen* za- 
mieszczono statystykę pt. „Die 


Sprache Ostdeutschlands*, która 
ma być statystyką językową z 
okresu plebiscytów górnośląskie. 
go i mazurskiego. Podano tu dla 
Górnego Śląska np. 74,5% z ję- 
zykiem niemieckim, 18,3% z pol- 
skim i niemieckim i tylko 6,8% z 
językiem polskim. Temu przeczą 
nawet niemieckie hitlerowskie 
źródła, wystarczy np. spojrzeć na 
zestawienia kartograficzne w 
„Oberschlesien. Atlas" dra Geiss- 
lera z r. 1938, by przekonać się, 
że nawet te sfałszowane dane nie 
odważają się kłamać tak bezczel- 
nie i naiwnie, 


WALKĄ tą związane jest 

także coraz liczniej pojawia- 

jące się na łamach pracy nie. 
mieckiej zainteresowanie dla hi- 
storycznej problematyki naszej 
wschodniej granicy państwowej. 
Dłuższy artykuł na ten temat 
ogłosiła w  heidelberskiej „Die 
Wandlung“ nr 2/47 Ellinor von 
Puttkamer, autorka ` niemieckiej 
książki o polskiej narodowej de- 
mokracji, w której napada na 
Dmowskiego za jasne określenie 
polskich rewindykacji na Zacho- 
dzie, książki wydanej przez dzia- 
łający w czasie okupacji w Kra- 
kowie niemiecki Instytut Wscho. 
dni. E. von Puttkamer była gor- 
liwą  współpracowmiczką tego 
polakożerczego Instytutu jak ró- 
wnież jego organu „Die Burg“. W 
artykule swym „Die Curzon-Li- 
mie ałs Ostgrenze Polens* stre- 
szcza obszernie dzieje tej koncep- 
cji granicznej, powołując się na 
liczne źródła polskie. Obiektyw- 
nie przyznaje, że Polsce ta zmiana 
polityki wschodniej na zachodnią 
przynosi duże korzyści nie tylko 
aktualno-polityczne i że zamiana 
ta jest wynikiem dążeń datują- 
cych się jeszcze z końca ub. wie- 
ki, Artykuł kończy się jednak 
zdaniem, które zupełnie podważa 
obiektywizm całości. Autorka pi- 
sze, że Niemcy jako bezpośrednio 
dotknięci tą zmianą mie mogą 
przyglądać się jej bezczynnie i 
dążyć muszą do takiego propa- 
gandowego oddziaływania na Po. 
laków, by „powrócili oni do „idei 
jagiellońskiej', która w przeci- 
wieństwie do „idei piastowskiej” 
jest w zgodzie z niemiecką poli- 
tyką wschodnią.* 


Obok: Grób rodzeństwa Scholl. 


RZYNAJMNIEJ jasno powie. 

dziane. Sądzę, że autorka 

wbrew swej woli zwierzyła się 
z takiego programu niemieckie- 
go w odniesieniu do Polaków. 
Takie odkrywanie kart bardzo 
sobie cenimy a do naszego skarb- 
czyska wiedzy o niemieckim my- 
śleniu współczesnym przybywa 
jedna cenna uwaga więcej. Jeśli 
tak skrupulatnie notujemy i o- 
mawiamy to wszystko, co Niem- 
cy o sprawach polsko - niemiec- 
kich — (a w centrum tych spraw 
w ich ujęciu leży sprawa grani. 
oy naszej zachodniej) — myślą 
i piszą, to czynimy to głównie z 
tego powodu, by nie powtórzyły 
się lata po tamtej wojnie świa- 
towej, kiedy to rewizjonizm nie- 
miecki przygotowywał powoli 
drogę hitlerowskiej wojnie impe. 
rialnej, podczas gdy prasa polska 
a także i politycy nasi odnosili 
się do form narastania tego ro- 
dzaju zjawiska zupełnie obojęt- 
nie, nie czytając prasy niemiec- 
kiej i utrzymując naród w obłę- 
dnym „byczo jest!*, Drobiazgowa 
obserwacja tych antypolskich i 
rewizjonistycznych przejawów, 
stałe informowanie o tym społe- 
czeństwa, to nasz obowiązek wo- 
bec lepszej przyszłości i pokoju 
w Europie. I nie sądzę, by miało 
to wpłynąć — jak mi skądinąd 
niedawno zarzucono — na pow- 
stawanie nastrojów panikarskich, 
Jesteśmy pismem, które w zało- 
Żeniu swym ma zadanie informo- 
wania społeczeństwa polskiego © 
wszystkich sprawach niemieckie- 
go życia współczesnego. Gdyby- 
śmy nie informowali o tych Wszy- 
stkich wyskokach, obraz Niemiec 
w naszym umyśle kształtowałby 
się zbyt jednostronnie i przez to 
zbyt fałszywie. Bo cóż moglibyś- 
my wtedy z prasy niemieckiej 
przedrukowywać? Artykuły i no. 
tatki o „bohaterach niemieckiego 
ruchu oporu, notatki o 'wspa- 
niałym rozkwicie „demokracji“ 
niemieckiej? Czyż informując W 
ten sposób nie tworzylibyśmy w 
umyśle społeczeństwa polskiego 
niebezpiecznej legendy o Niem- 
czech na prawdę nowych? 
Dlatego pomimo zastrzeżenia z 
tej lub owej strony pragniemy 
nadal wypełniać nasz polityczny 
obowiązek obywatelski, za który 
w tym wypadku uważamy szcze- 
re, zgodne z prawdą informowa- 
nie czytelnika polskiego o posu- 
nięciach wroga, o jego odruchach 
i metodzie kryjącej w sobie nie 
tyle  niebezpieczeństwo jakiejś 
wojny — ile niebezpieczeństwo 
stałego antypokojowego fermen- 
tu, wypełniającego myśl niemiec- 
ką. Można i trzeba temu prze- 
ciwdziałać ale majpierw trzeba 
dobrze poznać kierunki i roz- 
przestrzenienie się tego fermentu. 


Wisz. 


WOJCIECH ŻUKROWSKI 


Dwie ksiazki 
o wrześniu 


Kampania wrześniowa 1939 r. 
jest tematem, który dotąd literac- 
ko nie został należycie opracowa- 
ny. Właściwie najciekawszą i naj- 
lepiej informującą publikacją, mi- 
mo tylu sprzeciwów, jest praca 
płk. Kirchmayera. Pośród no- 
wych książek pojawiło się kilka 
pamiętników, które mogą służyć 
jako dopełniający materiał dla 
powieściopisarza, jeśliby się zna- 
lazł w Polsce literat, nie mający 
z owej jesieni dostatecznie boga- 
tych doświadczeń. 


Dwie nowe książki, to Jana Do- 
braczyńskiego „Szata godowa* i 
Apoloniusza Zawilskiego „Bąteria 
została ...'. Właściwie tylko pierw 
sza nosi ślady roboty literackiej. 
Symbolika tytułu: raród kiero- 
wany pychą włożył szatę mocar- 
stwowości i posłannictwa, Bóg 
zdarł ją, narzucając wory poku- 
tne. Książka Dobraczyńskiego ma 
podtytuł — powieść, jednak jej 
konstrukcja, jeśli o jakiejś kon- 
strukcji może być mowa, poza 
zbieżnością czasową, uwarunkowa 
ną przebiegiem kampanii, raczej 
kwalifikuje ją na pamiętnik. O- 
kładkę zdobi krwawy księżyc w 
chmurach, wzgórze z krzyżami 
podobne Golgocie, miecz zbroczo- 
ny z zawieszoną na nim szatą go- 
dową, nawet symbolicznego lauru 
na nim nie oszczędzono. Ten sam 
brak umiaru, jeśli nie zanik do- 
brego smaku, razi nas w książce. 
Fakty nagromadzone bez selekcji, 
naiwne uproszczenia, pospieszne 
sądy, a zwłaszcza przykra dewo- 
cyjność musi zaniepokoić czytel- 
nika. „Szata godowa”, która miała 
być porachunkiem z klęską wrze- 
śniową, odpowiedzią na tragiczne 
pytania, odpowiedzią płynącą ze 
świadomości win i z pokory chrze 
ścijańskiej, jest zaledwie pamięt- 
nikiem oficera kawalerii, błądzą- 
cego między ruchomymi frontami. 
Wysłany po sztandar pułkowy 
zgubił swoją formację; więc brał 
już udział tylko w improwizowa- 
nej obronie Lublina i wypadach 
amatorskich oddziałów. Wiedza 
nasza o działaniach militarnych 
nie wzbogaca się wiele. Oglądamy 
raczej tyły frontu, przypadkowe 
potyczki, rozkład nam już znany, 
zaś w przeżycia religijne bohate- 
ra, przedstawione nieprzekony- 
wująco, nie możemy się wczuć, 
zbyt są mechanicznie zastosowa- 
ną dydaktyką. Braki te uszłyby 
u debiutanta, można by je pomi- 
nąć w pamiętniku żołnierskim, 
ale u literata tej miary co Dobra- 
czyński, po prostu irytują. Bez- 
krytyczne zachwyty religijne, ko- 
mentarz wydarzeń nie kontrolo- 
wany rozwagą, uleganie schema- 
tom dewocyjnym, podważają na- 
szą wiarę w prawdziwość reszty 
trafnych obserwacji. Bohater Do- 
braczyńskiego mógł tak myśleć w 
godzinie trwogi, w chwili walki, 
ratować zabiegiem magicznym 
równowagę psychiczną, ale autor 
opracowując literacko materiał do 
druku, powinien był przeprowa- 
dzić retusz. Np. (str. 80) — całe 
miasteczko spalone, tylko jedna 
chałupka ocalała, bo na drzwiach 
był przyklejony obrazek św. Tere- 
sy. Dlaczego miał on być skutecz- 
niejszy od stu innych obrazków, 
którymi były dekorowaneoddrzwia 
reszty spalonych domów? Musimy 
autorowi wierzyć na słowo. A to 
słowo nie jest na tyle sugestywne, 
by nam tę wiarę narzucało. Ta- 
kich historii jest więcej. Niepokoi 
też niedbałość stylu. A przecież 
książka została napisana w 1940 r. 
a wydana w r. 1947, więc czasu 
było dosyć by ją przejrzeć i z błę- 
dów oczyścić, 

Np. str. 33. „W rowach leżały... 
czasem trupy ludzkie o twarzach 
zapylonych, podobnych do błaz- 
nów cyrkowych, o rękach i no- 
gach z których zdarto buty, o- 
chydnie sinych'. 

str 49. „Lubił czuć pod palcami 
miękką, ciepłą sierść. Taką sama 
miały konie...* 

a trzy wiersze niżej: 

„Dotknięcie twardych, krótkich 
włosów, budziło wspomnienie in- 
nych czworonożnych przyjaciół". 


Bardzo nieszczęśliwe porówna- 
nie na str. 59 „Ogień trawił do- 
my i, tylko kominy osomolone 
sterczały ku górze, niby tragicz- 
nie wzniesione do tronu Allaha 
ramiona Azji Tuhajbejowicza!*, 
Dobraczyńskiemu nie chciało się 
poszukać najtrafniejszego wyra- 
zu, metafora zaczerpnięta z odle- 
głego środowiska nie tylko nie 
uplastycznia obrazu, ale go mąci 
przypomnieniem starych lektur. 
Nie mogę się pogodzić też z taki- 
mi aforyzmami, jak na str. 119 
„Kto wiele grzeszy, ten wiele po- 
tem musi kochać!“ Dlaczego nie 
w trakcie, albo przed tym? Z 
prawdziwą przykrością wyłuskuję 
te przykładowe błędy, ale pocie- 
sza mnie jedno, że będę przez 
Autora dobrze zrozumiany. Kry- 
tyka u nas jest porachunkiem, 
albo wymianą ukłonów, często 
linie podziałów na literatów i pi- 
szących biegną równolegle do u- 
grupowań politycznych. Dobra- 
czyński należy do ruchu katolic- 
kiego, w którym i moje miejsce. 
Dlatego stawiam mu większe wy- 
magania i nie zbędę pochlebny- 
mi przyklaskiwaniami. Myślę, że 
to jest lepsze niż lekceważące 
machnięcie ręką jakim darzą nas 
samoadorujący się pisarze „Kuź- 
nicy“. Mówię jasno: wszystkie 
książki Dobraczyńskiego noszą 
nieznośne piętno pośpiechu, gwał- 
townego parcia do końca, do o- 
statniej strony z datą i miejscem 
tworzenia. Nie znać na nich póź- 
niejszego doszlifowywania, całego 
trudu rzemieślniczego, który przy- 
daje prozie tyle szlachetności. 
Obok stron napisanych świetnie, 
wydarzeń zarysowanych nieomyl- 
nie, potykamy się o partie pu- 
szczone, zaledwie zaznaczone, 
które krzywdzą autora i czytel- 
nika. Może najbardziej rażącym 
przykładem takiego przemiesza- 
aia jest epopea o „Najeźdźcach*. 


W ciekawym pamiętniku kpt. 
Zawilskiego pochłania nas przede 
wszystkim atmosfera września. 
Do dziś dnia jeszcze jesteśmy nie- 
syci opisu naszych samotnych 
zmagań. Artylerzysta Zawilski ma 
w sobie zarozumiałość zawodow- 
ca, lekceważy rezerwistów, na 
których opierała się kampania, 
(str. 16) no i trochę podkreśla na 
tle ogólnego chaosu, trafność 
swoich. decyzji, wartość swą jako 
dowódcy. Nas ujmuje w tym pa- 
miętniku trud zespołowy, praca 
bojowa baterii i świadomość, że 
takich bezimiennych, zapomnia- 
nych grup było tysiące. Dzięki 
największemu wysiłkowi ludzi i 
koni, dzięki spajającej ich woli 
walki i przetrwania, wychodzą z 
potyczek zwycięsko, wobec gnio- 
tącej przewagi technicznej ustę- 
pują, zadając do ostatniej chwili 
niejrzyjacielowi dotkliwe straty. 
Autor uzupełnia mapkami swój 
pamiętnik, dokument niezmiernie 
charakterystyczny nie tylko dla 
naszej postawy wrześniowej, ale 
i psychiki zawodowego oficera. 
Jeżeli nawet próbuje, znając już 
wynik kampanii, oceniać żołnie- 
rzy i dowódców, czyni to bardzo 
ostrożnie, większość faktów po- 
daje bez swego komentarza kwa- 
lifikującego, często przyjmuje je 
za oczywiste, jest z nimi całko- 
wicie pogodzony. Np. nie tłuma- 
czy się, dlaczego wozi ze sobą w 
rzucie ogniowym młodą żonę i 
walizkę z konfiturami. Obecność 
żony przemilcza, ale od czasu do 
czasu przypominamy sobie o niej 
i odczuwamy niepokój, czy nie 
miała ona wpływu na jego decy- 
zje w zakresie dowodzenia. Na 
str. 90. „Nocy tej nasz odwrót 
oświetlały krwawe łuny pożarów. 
'To oddziały saperskie paliły ster- 
ty ze zbiornikami i stodoły — 
największe bogactwo Kujaw .Wy- 
cofywaliśmy się na dobre“. Oczy- 
wiście nie przychodzi mu na myśl, 
że coś mogłoby tu być nie w po- 
rządku. Wszystko rozgrzesza — 
wojna. 

Gdzie Zawilski trzyma się su- 
chej relacji przeżywanych wyda- 
rzeń książka jest pasjonująca, 
przykuwa i budzi zaufanie. Gdzie 


tylko autor sadzi się na styl lite- 
racki, wyłazi jego zupełna niepo- 
radność i banał — na szczęście 
nie jest tego wiele. Np. str. 141 
„zwisające na dzwonnicy dzwony 
milczały pogrążone w pełnej zdzi- 
wienia zadumie, że nikt ich nie 
pokołysze, jak to się tyle razy 
działo dla wydobycia głosu na 
trwogę. Nie, nikt nie dzwoni, ani 
nie biegnie też gasić, czy ratować 
cokolwiek“. 

Lub: str. 48. „Brat — słońce 
słał łaskawie swoje kojące ciepło 
— siostry drzewa wyciągały dłu- 
gie ramiona, jakby wołając — do- 
kąd pędzisz człecze?* Bez tego 
liryzmu moglibyśmy się obejść. 

Pamiętnik obejmuje szlak bo- 
jowy od przedpola Bydgoszczy, do 
puszczy Kampinowskiej. Jest do- 
kumentem, który nas na prawdę 
zaciekawia i porusza. W przeci- 
wieństwie do „Szaty godowej“ za- 
chowujemy niemal całkowitą łą- 
czność z autorem, przeżywamy 
jego niepokoje, troski i walkę. 
Postępowanie mimo ludzkich sła- 
bości, a może i dzięki nim, nie 
budzi w nas zastrzeżeń, rozumie- 
my go i współczujemy z nim 


mocno. Książka powinna się zna- 

leżć w bibliotekach, poszerza bo- 

wiem naszą wiedzę o wrześniu. 
Wojciech Żukrowski 


Tydzień Szczecina 


WE e = BI W 


ŻYCIE LITERACKO- 
ODCZYTOWE 


16. V. Na wieczorze, urządzonym 
w sali Zarządu Miejskiego przez 
Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej, 
wygłosił dominikanin, O. Peletier 
odczyt pt. „Mission de Joanne 
d'Arc". 

O. Peletier, rodem z Orleanu, spę- 
dził długie lata w polskich zakonach 
we Lwowie i Krakowie, dzięki cze- 
mu włada także .dobrze językiem 
polskim. 

20. V. Odbył się w sali Zarządu 
Miejskiego drugi z kolei wieczór, 
urządzony przez Tow. Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Odczyt pt. „Re- 
construction de la France et de 
l'Union Francaise“ wygłosił konsul 
francuski w Szczecinie, p. Leguebe. 
Po serii tych odczytów Tow. Przy- 
jaźni Polsko-Francuskiej przygoto- 
wuje koncert muzyki francuskiej w 
wykonaniu prof. Konatkowskiej z 
Poznania. 

23. V. Odbył się w auli Liceum 
dla Dorosłych, przy ul. Mickiewi- 
cza, 16 wieczór autorski znanej po- 
wieściopisarki, Ewy Szelburg-Za- 
rembiny. Wieczór został zorganizo- 
wany przez Klub Literacko-Arty- 
styczny. Ewa Szelburg-Zarembina 
odczytała, oprócz kilku wierszy, 
szereg fragmentów ze swej nowej 
powieści pt. „Siloe“ oraz ze zbioru 
nowych opowiadań pt. „Ziarno gor- 
czyczne”. W drugiej części wieczo- 
ru art. dram. Zdzisław Karczewski 
odczytał wyjątek z powieści Szel- 
burg-Zarembiny pt. „Wędrówki 
Joanny". > 


PRASA 


11. V. „Kurier Szczeciński“, jedy- 
ny dziennik Szczecina i Pomorza 
Zachodniego, wydał 500 nr. 
NAURA 

28 i 29. V. Odbył się w Szczecinie 
ogólnopolski Zjazd Geografów, w 
którym wzięli udział wybitni ucze- 
ni polscy, przedstawiciele wyższych 
uczelni i nauczyciele geografii w 
szkołach średnich. Obrady dotyczy- 
ły zagadnień geograficznych, zwią- 
zanych z regionem szczecińskim. 
TEATR 


31. V. Teatr „Komedia Muzyczna“ 
wystawia wesołą komedię muzycz- 
ną Z. Gozdawy i W. Stępnia pt. 
„Moja żona Penelopa“. Udział bio- 
rą: Syl. Czosnowski, Michna — Czo- 
snowska, Daszewski, Jabłoński, 
Krzanowski, Ar. Młodnicki, Zby- 
szewski i Zarembianka. 

ŚWIĘTO MORZA 

14. V. Konferencja w. sprawie 
ogólnopolskiego Święta Morza, któ- 
rego kulminacyjnym punktem bę- 
dzie dzień 29 czerwca w Szczecinie. 
Po ukonstytuowaniu się Komitetu 
Okchodu wyłoniono 7 komisyj, któ- 
re mają się zająć zorganizowaniem 
święta. Program przewiduje m. in. 
szereg imprez widowiskowych, kul- 
turalnych i sportowych. 

ROŻNE 


18. V. Odbył się w Liceum Han- 
dlowym pokaz tańców regionalnych 
— ludowych pod nazwą „Lud w 
pieśni i tańcu“. 
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Kronika kulturalna Szczecina 


Ostatnie wydarzenia kulturalne 
Szczecina wykazują pewną zwyżkę 
zainteresowań kwestiami literackimi 
nad teatralnymi. Jest to wynikiem z 
jednej strony niezbyt ciekawego re- 
pertuaru „Komedii Muzycznej', nie 
umiejącej od dłuższego czasu zdobyć 
się na wystawienie poważniejszej 
sztuki scenicznej, z drugiej zaś stro- 
ny tłumaczy się rzadkością imprez 
literackich w ostatnich czasach, co, 
siłą rzeczy, wywołuje tym większe 
zainteresowanie każdym ciekaw- 
szym wieczorem literackim. Te wzglę 
dy zadecydowały w dużej mierze o 
dużej frekwencji publiczności szcze- 
cińskiej na wieczorze autorskim M. 
Bonłeckiej, urządzonym w ubiegłą 
niedzielę w sali Liceum Pedagogicz- 
nego. Maria Boniecka nie jest wpra- 
wdzie autorką znaną w Polsce, cho- 
ciażby dlatego, że nie wydała do- 
tychczas ani jednej powieści, nie 
mniej jednak w naszym, ubogim w 
literatów Środowisku, zasługuje na 
uwagę. Posiada bowiem — jak wy- 
kazały fragmenty odczytanej powie- 
ści, pt. „Bezdomni* dużą kulturę 
rzemiosła literackiego, świadomość 
nie banalnych środków  artystycz- 
nych oraz żywą wyobraźnię, co w 
sumie składa się na umiejętność su- 
gestywnego i barwnego podania 
przedstawionego tematu. Ujemną 
cechą Bonieckiej jako autorki jest 
brak pogłębiania  pAzedstawionego 
problemu, zbytnia koronkowość ro- 
boty artystycznej, co w rezultacie 
prowadzi do zagubienia się w szcze- 
gółach i zatracenia perspektywy i 
wagi samego tematu. 

Drugim wydarzeniem z dziedziny 
literackiej, które wywołało daleko 
większy i głębszy resonans w społe- 
czeństwie szczecińskim był wieczór 
autorski głośnej powieściopisarki Ewy 
Szelburg-Zarembiny, urządzony przez 
Klub Literacko-Artystyczny. 

Wieczór ten odbył się 23 maja w 
auli Liceum dła Dorosłych. Zarówno 
wysoka kłasa artystyczna powieścio- 
pisarki, jak i sam fakt, że po raz 
pierwszy w Szczecinie wystąpiła au- 
torka o znanym w całej Polsce na- 
zwisku, zasługują na to, aby temu 
wydarzeniu poświęcić nieco uwagi. 
Wieczór Ewy  Szelburg-Zarembiny 
był, w największym skrócie natu- 
ralnie, małym przekrojem jej twór- 
czości. Z rzeczy dawnych usłyszeli- 


śmy, w doskonałej 
Karczewskiego, art. 
styczny fragment „Wędrówek Joan- 
ny“ (scena wyprowadzania <zczu- 
rów). Nowe fragmenty niewydanej 
jeszcze powieści pt. „Siloe“, kilka 
fragmentów z nowego zbiorku-opo- 
wiadań pt. „Ziarno gorczyczne oraz 
kilka nowych wierszy odczytała sa- 
ma autorka. Nowe fragmenty zarów- 
no wierszy, jak i prozy nie wycho- 
dziły na ogół poza to, co było nam 
znane jako typ i styl twórczości 
Szelburg-Zarembiny. Fragmenty te 
cechuje to samo, co i dawniej, głę- 
boko ludzkie pochylenie się nad pro- 
blemem zła i krzywdy, podane w 
jużnej, ekspresjonistyczno - symbo- 
licznej formie, ze skłonnością do fi- 
lozoficznych ujęć stylizowania, oder- 
wanego od rzeczywistości. Wydaje 
mi się, że ważność tego wieczoru 
dla Szczecina polegała nie tyle na 
odczytaniu tego czy innego fragmen- 
tu, wysokiej zresztą klasy, ile na 
zapoczątkowaniu pewnej tradycji, 
wyrażającej się znamiennym prze- 
łamaniem lodów, oddzielających do- 
tąd Szczecin od reszty Polski. 

Jak informuje bowiem Klub Lite- 
racko-Artystyczny, wieczór Ewy Szel 
burs-Zarembiny jest wstępem do 
dalszych tego rodzaju imprez lite- 
rackich. O ile w roku ubiegłym, mi- 
mo kilkakrotnych zaproszeń ze stro- 
ny Klubu Literacko-Artystycznego, 
nikt ze znanych literatów nie kwa- 
pił się z przyjazdem do Szczecina, 
to obecnie, po wystosowaniu podob- 
nych zaproszeń, zgłosili swój przy- 
jazd: Gustaw Morcinek, M. Piechal 
i G. Timofiejew, Konrad Górski, prof. 
Uniwersytetu Toruńskiego oraz zna- 
ny humorysta Wiech-Wiechecki. 

Coraz większy rozwój Akademii 
Handlowej, Szkoły Inżynieryjnej, za- 
powiedź utworzenia z nowym rokiem 
Państwowej Szkoły Morskiej i ogól- 
nopolskiego ośrodka naukowego rze- 
miosła polskiego, następnie szeroko 
zakrojone pod względem propagan- 
dowym ogólnopolskie „Święto Mo- 
rza w Szczecinie wzmogą niewątpli- 
wie zainteresowanie tym ważnym 
ośrodkiem morskim. 

Warto też podkreślić, że na wszel- 
kich imprezach artystycznych wy- 
bitnie wzrasta frekwencja publicz- 
ności. Dużym powodzeniem cieszą 
się też odczyty urządzone przez To- 


recytacji Zdz. 
dram., reali- 


warzystwo Przyjaźni Polsko-Francu- 
skiej. Jeżeli jednak istnieją pewne 
narzekania na słabą frekwencję tea- 
tralną w „Komedii Muzycznej“ (nie 
w „Małym  Teatrze!), to wina tego 
leży w dużej mierze po stronie tea- 
tru. Trudno wymagać, ażeby tłumy 
chodziły na takie sztuki, jak „Jan“ 
Bus-Feketego czy „Niebieski lis“ 
Herczego. Gdyby jednak „Komedia 
Muzyczna“ pokazała nam sztuki na- 
prawdę wielkie, to publiczność na- 
pewno by na nie przyszła. Głód kul- 
turalny wzrasta wraz, z rozwojem 
miasta i podnoszeniem się poziomu 
kulturalnego. Chcemy widzieć w tea- 
trze coś więcej niż powtarzane do 
znudzenia komedyjki o banalnej mi- 
łości kamerdynera do hrabianki czy 
spóźnionego amanta do nudzącej się 
żony swego przyjaciela. Nie ma się 
czym wzruszać i nie ma nad czym 
dyskutować. To też ostatnia premie- 
ra „Komedii Muzycznej“, która wy- 
stawiła sztukę „Niebieski lis* Her- 
czego przyniosła już wyraźny prze- 
syt wśród publiczności. „Niebieski 
lis“ to jeszcze jedna komedia tak 
zwanego „trójkąta małżeńskiego z 
tą tylko zmianą, że trójkąty te zmie- 
niają się szybko w szczęśliwe ,.dwu- 
kąty“. Wydźwięk końcowy sztuki 
jest poza tym bardzo niewyraźny 
pod względem psychologicznym i 
bardzo melodramatyczny. Szkoda na 
prawdę wysiłku tak dobrych akto- 
rów jak p. Artur Młodnicki czy p. 
Irena Tomaszewska, na tego rodzaju 
sztuki. A trzeba przyznać, że ta, go- 
ścinnie występująca para pokazała 
nam doskonałą klasę gry aktorskiej. 
Szczególnie p. Artur Młodnicki wy- 
różnił się zdecydowanym i subtelnie 
wypracowanym stylem gry jako Ti- 
bor — mężczyznę, pod którego zim- 
ną maską gra głębokie uczucie do 
kobiety, która zdradziła nie tyle je- 
go samego, nie mówiąc już o mężu, 
ile jego wyobrażenie o wartości ko- 
biety nieprzeciętnej i szlachetnej. 
Wywołuje więc Tibor bezlitośnie ro- 
dzaj sądu nad swą ukochaną, który 
to sąd jest równocześnie samosądem 
nad sobą. W takiej komedii jak „Nie- 
bieski lis“ musi się jednak wszystko 
kończyć hąppy-endem, więc w trze- 
cim akcie role się odwracają i teraz 
„biedna Ilona“, która z wdziękłem i 
umiarem zagrała p. Irena Tomaszew- 
ska-Młodnicka, prowokuje pięknego 


geologa, aby zakończyć tę grę mi- 
łosną szczęśllwym samosądem oboj- 
ga kochających się osób. Prof. Pau- 
lusa, poczciwego, choć mimo wszy- 
stko nie całkowicie zaślepionego w 
swej żonie uczonego, zagrał z właści- 
wym mu talentem p. Daszewski. P. 
Zdz. Karczewski dał sylwetkę baro- 
na Trilla nieco przeszarżowaną, choć 
nie skarykaturowaną, dzięki czemu 
postać ta wyszła dosyć żywo. P, Za- 
rembianka jako Liza okazała się dó- 
syć nierówną, a w sylwetce psycho- 
logicznej mocno nieprawdziwą, jeśli 
weźmiemy pod uwagę jaskrawą róż- 
nicę pomiędzy jej rolą w pierwszym 
i w trzecim akcie. Trudno odgadnąć, 
czy wina to autora czy też reżysera. 


Zapowiedź wystawienia przez „Ko- 
medię Muzyczną nowej sztuki, mia- 
nowicie błahej komedyjki muzycz- 


nej pt. „Moja żona Penelopa*, Stęp- 
nia i Gozdawy świadczy o tym, że 
kryzys repertuarowy, a nawiasem 
mówiąc i kasowy tego teatru nie tyl- 
ko nadał trwa, ale wciąż się pogłę- 
bia, co na tle wzrastających ambicji 
kuituralnych Szczecina zaczyna przy- 
bierać charakter paradoksu. Jeżeli 
bowiem tzw. „Mały Teatr“ wystawia 
jedną po drugiej polską sztukę, pod- 
wyższając przy tym stale poziom gry, 
to nie tylko dziwi, ale zaczyna nie- 
pokoić stan repertuarowy „Komedii 
Muzycznej”, teatru bądź co bądź re- 
prezentacyjnego. Teatr Mały wysta= 
wił obecnie — w chwili, gdy „Kome- 
dia Muzyczna" gra beztrosko „Nie- 
bieskiego lisa“ — „Śluby Panieńskie 
Al. Fredry. Jest to dziesiąta polska 
premiera tego teatru na 13 wystawio- 
nych dotąd sztuk. Teatr Mały nie 
posiada wprawdzie ani odpowiedniej 
sceny, ani odpowiedniego zespołu na 
wystawianie sztuk Fredry. Poza tym 
duże trudności nastręcza  Teatrowi 
Małemu kwestia odpowiednich ko- 
stiumów i dekoracji. Z tych wzglę- 
dów „Śluby panieńskie“ powinna by- 
ła wystawić „Komedia Muzyczna”, 
a nie „Mały Teatr“. Skoro jednak 
„Komedia' gra „,Subretki', „Jany“, 
„Niebieskie lisy“ itp. sztuki, należy 
się tylko uznanie „Małemu Teatro- 
wi“ za tak ambitną próbę. Z tego też 
względu należy łagodniejszym okiem 
popatrzeć na wszystkie niedociągnię- 
cia tej premiery. Bo mimo niewąt- 
pliwie złej obsady, dwóch czy trzech 
osób, „Śluby panieńskie“ jak na 


możliwości Małego Teatru zostały 
zagrane nieźle. I p. Czabanowski ja- 
ko Radost i p. H. Rajkowska jako 
Dobrójska i p. Zieliński jako nicpo- 
prawny Gucio, a nawet p. Karska 
jako Aniela dali maksimum wysiłku 
i stworzyli poprawne przedstawienie. 
Jedynie dwie postaci popsuły poziom 
tego przedstawienia: p. Gozdecka 
przypominała straszliwego wampa ą 
nie żywą i filuterną Klarę i p. Suł- 
kowski nie znał granicy w przesadzie 
jako Albin. Teatr szczeciński po- 
trzebuje niewątpliwie silnej indywi- 
dualności teatralnej w stylu chociaż- 
by Iwo Galla, któryby nie tylko wy- 
dźwignął go z trudności material- 
nych, ale przede wszystkim nadał 
mu zdecydowane oblicze i poziom. 


Stanisław Telega. 


Życie muzyczne 
Sląska 


Na ostatnim koncercie symfonicz- 
nym Filharmonii Katowickiej usły- 
szeliśmy II Symfonię Szabelskiego. 
Dzieło to jest napisane na wielką 
orkiestrę symfoniczną z chórem 
mieszanym i głosem wokalnym. Je- 
Śli chodzi o ocenę formalną, to moż- 
naby poddać w wątpliwość przede 
wszystkim sam tytuł. Dlaczego wła- 
śnie symfonia? Uważam, że należy 
terminologię stosować do odpo- 
wiednich form — tym bardziej, że 
symfonia i sonata u każdego z kom- 
pozytorów oznacza inną formę. Na- 
wet więc gdybyśmy założyli ewolu- 
cję tego znaczenia — to i tak po- 
wstałoby cały szereg nieporozu- 
mień. II Symfonia Szabelskiego jest 
dziełem bezspornie dobrego muzy- 
ka, co widać zarówno w instrumen- 
tacji jak i tematyce nawskroś ory- 
ginalnej. Utwór nie jest jednak wy- 
równany i obok fragmentów o du- 
żej wartości indywidualnej spoty- 
kamy fragmenty raczej epigonicz- 
neł Wpływ struktury melodyjnej 
i harmoniki Szymanowskiego — 
wyraźny. Partia chóralna za mało 
plastyczna — za mało wydzielająca 
się z tła. Słów napewno nikt z obec- 
nych nie słyszał. Przypuszczam je- 
dnak, że musiały być powiązane z 
całością. Szkoda więc, że ten czyn- 
nik został słuchaczowi odjęty. Par- 
tia solowa, wykonana przez Far- 
jaszewską, nie była zbyt szczęśliwie 
rozwiązana. Czuło się wysiłek, prze 
kraczający nieraz możliwości śpie- 
waczki. Słowa jej nikły również w 
powodzi dźwięków całej orkiestry 
i chóru w fortissimo. Uogólniając: 
utwór ciekawy, pełen inwencji — 
ale słabą stroną jego jest przecią- 
żenie instrumentacji harmoiką zbyt 
gęstą i dynamiką zbyt krzykliwą. 

Na tymże koncercie wystąpiła 
skrzypaczka francuska Colette 
Frantz z koncertem Brucha. Wyka- 
zała ona dużą muzykalność, a zwła- 
szcza w subtelnym zakończeniu każ- 
dej frazy. Rozwijanie pełnego 
brzmienia na jednym dźwięku, do- 
skonała technika podwójna i piana, 
oto dominujące cechy solistki. Jeśli 
chodzi o możliwości techniczne — 
to koncert Brucha raczej nie jest 
specjalnym terenem popisu. 

W wykonaniu orkiestry usłysze- 
liśmy uwerturę Szuberta „Roza- 
mund“, Orkiestrą dyrygował spraw- 
nie i z dużym wyczuciem odtwa- 
rzanych stylów Witold Krzemień- 
ski. Ryszard Bukowski. 


Wydawnictwa niemieckie 


nadesłane do redakcji 


Adolf Behne: ENTARTETE KUNST. 
Berlin 1947, Carl Habel Verlags- 
buchhandlung, 11 rysunków i 4 
wkładki art., str. 48. 

Hasło książeczki: „Sztuka zwy- 
rodniała — kłamstwo Hitlera". Au- 
tor broni przywróconej dziś znowu 
w Niemczech do praw sztuki ekspre 
sjonistycznej, tłumacząc na podsta- 
wie dobranych reprodukcji ekspe- 
rymentalny charakter owej wyklę- 
tej przez propagandę goebbelsow- 
ską sztuki. 

Henry Seidel Canby: WALT WHIT- 
MAN EIN AMERIKANER. Berlin 
1947, bei Lothar Blankvalet. 16 ta- 
blie z podobiznami Whitmana, str. 
454. Karton. 

Potężna monografia Whitmana, 
której oryginał amerykański uka- 
zał się w r. 1943, stanowi jak dotąd 
najbardziej wyczerpujące źródło 
poznania życia i poezji wielkiego 
Amerykanina. Wydanie niemieckie 
niezwykle staranne a przy tym i ta- 
nie (14.80 marek). 

Paul W. Eisold: HITLER WIE ER 
WIRKLICH WAR. Entthronung 
eines Gótzen. Drezno 1946. Sach- 
senevrlag GmbH. Stron 30. 
Książeczka ma za zadanie „detro- 

nizację bożka“. Czyni to w sposób 

umiejętny, opisujący charakter Hi- 
tlera, posługując się przy tym gę- 


sto cytatami z Rauschninga „Ge- 
sprache mit Hitler“. 
Eugen  Fischer-Baling: „FEINDE 


RINGSUM“. Berlin 1946, Wedding 
Verlag, stron 74. 


Otto Henrich von der Gablentz: 
UBER MARKS HINAUS. Berlin 
1946, Wedding-Verlag, stron 51. 
Dwie książeczki z serii Zeitpoliti- 

sches Archiv, z których pierwsza o- 

mawia przyczyny wrogiego stosun- 

ku świata do Niemiec, druga zaś 
nawołuje do przezwyciężenia Mark- 
sa w polityce („Nie możemy utkwić 

w  antykapitaliźmie  marksistow- 

skim... takiemu staremu socjaliz- 

mowi brak duchowego horyzon- 
tu... trudności przezwycięży socja- 
lizm chrześcijański). 

HALLE a/d SAALE 1945 /46. Fin 
Zeitdokument in Bildern. Halle 
(Saale) 1947. Mitteldeutsche Ver- 
lags-Gesellschaft mbH. 

Piękny album zawierający z gó- 
rą 200 fotografii przeważnie cało- 
stronnicowych, mówiący o prze- 
szłości, zniszczeniach i odbudowie 
Halie we wszystkich dziedzinach 
życia. Technika  rotograwiurowa, 
wyposażenie luksusowe. 


Dr C. W. Schmidt: LUDWIG RICH- 
TER, LEBEN UND WERK. Ber- 
lin 1946, Deutsche Buchvertriebs- 
und Verlags-Gesellschaft. 100 ry- 
sunków w tekście, 45 tablic. Stron 
208. Karton. 

Książka o życiu i twórczości wiel- 
kiego artysty niemieckiego 19 stu- 
lecia, wspaniale zilustrowana. 


OPERA ŚLĄSKA W MOR.OSTRAWIE 


Opera Śląska wystąpiła w dniach 14 i 15 czerwca 1947 roku z „Halką* 


(Hulka) i Franciszek Arno (Jontek). 


BG w Morawskiej Ostrawie. Na zdjęciu Jadwiga Lachetówna 
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Wsród czusopism 


Prasa dolnośląska przyniosła 
ostatnio wiadomości, które nie 
wiadomo dlaczego nie odbiły się 
szerszym echem. A odbić się po- 
winny. Są bowiem bądź co bądź 
oryginalne. Dowiedzieliśmy się 
mianowicie z wrocławskiego Sło- 
wa Polskiego i z Naprzodu Dol- 
nośląskiego o istnieniu Ziemi Su- 
deckiej, charakteryzującej się 
„odrębnością i terytorialną i kli- 
matyczną, i ustrojową”, o „pow- 
stającym nowym typie Polaka 
Sudeckiego“, o „nowej polskiej 
kulturze sudeckiej* i wielu podo- 
bnych niezwykłych nowościach, 
których przecież w zapomnieniu 
pozostawić nie można. 

Byłoby to wszystko bardzo za- 
bawne, gdyby autorami tych po- 
mysłów i sformułowań nie byli 
ludzie, od których mamy prawo 
domagać się pełnej odpowiedzial. 
ności, za to, co robią, mówią i pi- 
szą. Gdyby poglądy takie wygła- 
szał komendant posterunku Mi- 
licji Obywatelskiej w Przesiece 
lub wójt jakiejś gminy podsu- 
deckiej, nie mielibyśmy o to pre- 
tensji. Jeśli jednak tego rodzaju 
wypowiedzi firmuje się nazwą 
„Pisarze Ziemi Sudeckiej* czy 
„Grupa Ideowa Pisarzy Ziemi Su. 
deckiej*, muszą się budzić za- 
strzeżenia i chęć protestu. 

Jak doniósł w obszernym arty- 
kule Naprzód Dolnośląski, które. 
go mizerny reporterzyna (wynika 
to z formy całego sprawozdania) 
dał się nabrać na tę tromtadrację 
grandilokwencję, w pierwszej po- 
łowie maja odbył się w Jeleniej 
Górze aż trzydniowy „Pierwszy 
Zjazd Polskich Pisarzy Ziem Su- 
deckiej*, który zresztą grasował 
po całym powiecie, „spożywał“ 
obiady w samej Jeleniej Górze 
i w Matejkowicach, podwieczorki 
w Chojnastach, zwiedzał różne 
miejscowości wraz „ze sławnym 
już“ zakrętem śmierci w Szklar- 
skiej Porębie, nie bacząc w tym 
ostatnim wypadku na grożące 
niebezpieczeństwo itd. 

Dla dokładnej orientacji czytel- 
nika wymieniam za Naprzodem 
nazwiska polskich pisarzy sudec- 
kich ku wiecznej rzeczy pamięci: 
Czesław J. Centkiewicz, Paulina 
Czernicka, Jan Iwański, Stani- 
sław Kaszycki, Jerzy Kolankow- 
ski, Teofil Kowalczyk, Edward 
Kozikowski, Stanisława Miłkow- 
ska.lwańska, Wacław Mrozow- 
ski, Maria Plaskota, Nina Ry- 
dzewska, Michał Sabatowicz, Jan 
Sztaudynger i Paweł Szumilas. 
To jeszcze nawet nie wszyscy, bo 
na innym miejscu pisze się, że 
jest ich aż trzydziestu. Przypu- 
szczam, że chodzi w tej dalszej 
liczbie o Wacława Rogowicza, 
Jana Nepomucena Millera i może 
jeszcze kilku literatów mieszka- 
jących w Warszawie a prowadzo- 
nych w ewidencji zlikwidowane- 
go już Oddziału ZZLP w Jeleniej 
Górze. A poza tym należałoby 
ogłosić konkurs z cennymi nagro- 
dami pod hasłem „who is who“, 
żeby rozszyfrować te liczne indy- 
widualności pisarskie, które skła- 
dają się na „Grupę Ideową Pisa- 
rzy Ziemi Sudeckiej. Poza tym 
należałoby ustalić zasięg teryto- 
rialny tei ziemi i zadecydować, 
czy w jej granicach leży również 
Poznań, Częstochowa i inne mia- 
sta nie mówiąc już o Wrocławiu. 
Nie obrażajcie się obywatelki i 
obywatele „Ziemi Sudeckiej”, ale 
czy nie za hojnie szafujecie sło- 
wem „pisarz“? Czy nie zdajecie 
sobie sprawy z jego znaczenia i 
wagi? Może to w waszej sudec- 
kiej gwarze znaczy co innego, 
może tak się u was określa se- 
kretarza osobistego, może bierze- 
cie to zbyt dosłownie i łączycie 
to z samą znajomością sztuki pi- 
sania? 

Pomijając krajoznawczy cha- 
rakter zjazdu, zwrócić trzeba u- 
wagę na wygłoszone na nim re- 
feraty. Nie dziwię się, że ob. 
Iwański mówił tam „O zakłama- 


niu w literaturze“, skoro nic nie 
pisze się w Polsce o jego arcy- 
dziełach, które podobno nawet uj- 
rzały światło druku w ostatnich 
latach w. XIX. Nie dziwię się, że 
ob. Szumilas rzucił projekt zało- 
żenia spółdzielni wydawniczej w 
Jeleniej Górze, która będzie miała 
za zadanie drukować te prace „pi- 
sarzy sudeckich*, których nikt 
absolutnie drukować nie chce. 
Nie dziwię się też Wacławowi 
Mrozowskiemu, interesującemu 
poecie, jeśli mówi w referacie o 
poezji. Ale co mógł powiedzieć 
ob. Kaszycki o „roli pisarza w 
nowej kształtującej się polskiej 
kulturze sudeckiej*, tego domy- 
Ślić się już nie jestem w stanie 
i tu muszę zaprosić do współ- 
uczestnictwa w  dziwieniu się 
wszystkich łaskawych czytelni- 
ków. 

Wszystko to zakrawa na zupeł- 
nie niepoważną hecę w Grajdoł- 
ku. Wysoko sobie cenimy wszelką 
inicjatywę kulturałną na zie- 
miach Dolnego Śląska. Nie przy- 
wiązując nawet uwagi do praw- 
dziwych czy urojonych talentów 
większości wymienionych już 
„polskich pisarzy sudeckich“, któ- 
re może się rozwiną a może nie, 
cieszymy się, że na tym skrawku 
Dolnego Śląska zebrało się gro- 
no ludzi chętnych do kultural- 
nej roboty, której tak tam jest 
brak. Cenimy syzyfową niemal 
pracę kol. Edwarda Kozikowskie- 
go, ale obowiązkiem każdego jest 
zaprotestować przeciw temu dzi- 
wacznemu regionalizmowi sudec. 
kiemu w tych jego megalomań- 
skich i zalatujących najgłębszą 
prowincją formach. Teren od 
Kłodzka przez Jelenią Górę po 
Wieniec to teren, na którym la- 
tem i zimą spotykać się będzie 
cała Polska na letniskach i zimo- 
wiskach, tam gdzieś przeniesie się 
z Zakopanego „zimowa stolica“ 
Polski, tam przyjadą ludzie pro- 
ści i intelektualiści ze wszystkich 
stron kraju. Dlatego nie wolno 
tam robić prowincji, wymyślać i 


'kultywować dziwactw, które tyl- 


ko ośmieszają tę piękną ziemią 
i jej ludzi. Ludzie, którzy pragną 
tam regenerować kulturę polską 
i przeszczepiać jej elementy z in- 
nych części Polski, muszą się do 
tej pracy wziąć z rozwagą i po- 
ważnie, przestać wydmuchiwać 
się na regionalne wielkości i sła- 
wy a pokazać rzetelną pracę 
twórczą „lub jeśli ich na taką nie 
stać, równie rzetelną pracę kul- 
turalno-społeczną. Dalecy jeste- 
śmy od nieżyczliwości i złej woli, 
która dyktowałaby „nieżyczliwe 
ustosunkowanie się* do pracy 
„pisarzy sudeckich“, dlatego nie 
boimy się ostrzeżeń rzucanych o- 
ficjalnie, że krytykę „pisarze“ ci 
skłonni są „traktować jako posu- 
nięcia szkodliwe“. Możecie sobie 
to traktować jak chcecie, ale 
przyjmijcie do wiadomości, że 
skoro bredzicie o nowej polskiej 
kulturze sudeckiej, nowym typie 
Polaka sudeckiego, o swojej od- 
rębności terytorialnej i ustrojo- 
wej, to piszecie wierutne i szko- 
dliwe głupstwa, kompromitujecie 
kulturę polską, którą chcecie tam 
reprezentować i krzewić, Tak, 
głupstwa i nic więcej. Bo jeśli 
macie inny ustrój, to może pa- 
nuje u was monarchia i trzeba 
wyjaśnić czy wasz król nie nazy- 
wa się czasem Liczyrzepa II. Bo 
jeśli macie odrębność terytorial- 
ną, to może są do was potrzebne 
paszporty. A jeśli wymyślacie 
kulturę sudecką i Polaka sudec- 
kiego, to najwyraźniej nie wie- 
cie, co mówicie. Zgrywacie się po 


prostu. 
Czas najwyższy, żeby powstał 
Dolnośląski Oddział Związku 


Zaw. Literatów z siedzibą we 
Wrocławiu, który zaprowadziłby 
tam jakiś porządek, zrewidował 
listę kandydatów na pisarzy i po- 
prowadził systematyczną, poważ- 
ną pracę. Oddział katowicki Z. Z. 


Rysunek Ireny Kroczek z Tych 
(6 lat). 


L. P. też dołoży swoją cząstkę 
przez otwarcie w najbliższym 
czasie domu wypoczynkowego i 
pobytowego dla pisarzy z całej 
Polski w Szklarskiej Porębie. Ale 
z tym hałasem wokoło „pisarzy 
sudeckich“ trzeba skończyć. (ki) 


paean a 


Tydzień Katowic 


ŻYCIE MUZYCZNE 


30. V. W sali Państwowej Filharmo- 
nii w Katowicach, przy ul. Sokol- 
skiej 2, odbył się koncert laurea- 
tów konkursu wstępnego na drugi 
miedzynarodowy konkurs dla mło- 
dych wykonawców muzycznych w 
Genewie. Udział wzięli zwycięzcy 
poprzedzających koncert konkur- 
sów eliminacyjnych, w jury któ- 
rych przewodniczył prof, Woyto- 
wicz. Odznaczono nagrodami na- 
stępujących wykonawców: Jerzy 
Adamczewski (śpiew), Irena Brzo- 
stowska-Kutermakowa (fortepian), 
Wiera Klawender (śpiew), Henryk 
Łukaszek (śpiew), Bogdan Paproc- 
ki (Śpiew), Paweł Rosiek (klarnet), 
Fryderyk Sadowski (skrzypce), Ed- 
ward Śtatkiewicz (skrzypce), Na- 
talia Stokowacka (Śpiew), Barbara 


Sawicka (śpiew), Genowefa Tu- 
czyńska (Śpiew). 
31.V. W auli Państwowej Wyższej 


Szkoły Muzycznej w Katowicach 
przy ul. 27 Stycznia 33, koncerto- 
wał chór męski Towarzystwa Śpie- 
waczego w Cieszynie. W progra- 
mie wykonano utwory Szopskiego, 
Walewskiego, Żeleńskiego, Kołacz- 
kowskiego, Sztwiertni. Drugą część 
koncertu poświęcono wyłącznie 
twórczości Jana Sztwiertni, b. stu- 
denta Konserwatorium Muzyczne- 
go w Katowicach, zamordowanego 
przez zbirów niemieckich w obo- 
zie koncentracyjnym w Gusen. 

W koncercie udział wzięli soliści: 
Antoni Chlupka (obój), Jerzy Drozd 
(śpiew), Irena Myrdaczówna (foT- 
tepian) oraz trio: L. Smoliński 
(skrzypce), B. Barnas (wioloncze- 
la), W. Uszkówna (fortepian). Sło- 
wo wstępne wygłosił St. Hadyna. 
Dyrygowali: J. Drozd i M. Guziur. 
. VI. W sali Państwowej Filharmo- 
nii w Katowicach odbył się knlej- 
ny koncert filharmoniczny z udzia- 
łem Aliny Janiszewskiej, pianist- 
ki. program zawierał koncert for- 
tepianowy c-moll Beethovena — 
„Divertimento“ nr. 11 Mozarta — 
polkę i fugą Weinbergera oraz po- 
lonez Zarembskiego (orkiestracja 
Zb. Dymka). Dyrygował zbigniew 
Dymek. 


ŻYCIE TEATRALNE 
31 V. Na Dużej Scenie Państwowego 


Teatru Śląskiego im. St. wyspian- 
skiego odbyła się premiera kome- 
dii Kazimierza Korcellego „Papu= 
a". n 
a a władysław Krzemiń- 
ski. Oprawę sceniczną dał Wiesław 
Makojniie. 

31. V. i 1. VI. W Domu Kultury przy 
ul. Francuskiej w Katowicach wy- 
stawił Teatr Lalek „Czar — baj- 
ke „O Kasi, co gąski zgubiła" wig 
M. Kownackiej). Lalki i dekoracje 
wykonał Jan Stasiniewicz, rezySse- 
rował Leopold Grzyb. 


INNE WYDARZENIA KULTURALNO 


OŚWIATOWE 
28. V. W auli 


M 


państwowego Liceum 
w Katowicach, otwarto 3-dniowy 
kurs bibliotekarski dla kierowni- 
ków punktów bibliotecznych Koł 
członkowskich Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Czytelnik“. 

28. V. W gmachu Śl. Zakładów Tech- 
nicznych w Katowicach otwarto 
Wystawę Szkół Zawodowych. Eks- 
ponaty i tablice statystyczne obra- 
zują dotychczasowy dorobek szkol- 
nictwa zawodowego na Śląsku po 
wojnie. 


Wystawy w Katowicach 


Staraniem Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego przy Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego została otwar 
ta w Katowicach „Wystawa Sztuki 
Dziecka“. 

Na marginesie wystawy dla orien- 
tacji zwiedzających pragnę przy- 
pomnieć i wyjaśnić sens i wartość 
tego rodzaju pokazów artystycz- 
nych. 

Jeszcze 60 lat wstecz dziwiłaby 
każdego sama nazwa „Sztuki“, na- 
dawana rysunkom dziecka. Dzisiaj 
jest ona popularnie przyjęta. 

W zasadzie sztuka dziecka ma in- 
ny charakter niż sztuka dojrzałego 
artysty. Artysta całkowicie panuje 
nad kompozycją, formą i kolorem 
— rutyna i opanowanie tych pod- 
stawowych elementów daje w wy- 
niku dzieło sztuki. Dziecko zaś two- 
rzy mimo swej woli w instynkto- 
wnej potrzebie zabawy, wypowie- 
dzenia swych przeżyć, obserwacji, 
wzruszeń, marzeń i tęsknot. Rysu- 
nek dziecka jest niezręczny i pry- 
mitywny. Tak jak człowiek pierwot- 
ny dziecko lubuje się w intensyw- 
nych kolorach. Nie zna zasad per- 
spektywy. Upraszcza formę. Dzięki 
rytmice pewnych elementów uzy- 
skuje równowagę kompozycji. Sztu- 
ka dziecka jest związana z pew- 
nym wiekiem, z świeżością przeżyć 
i naiwnością. Dziecko jest ekspre- 


"SZTUKA DZIECKA 


sjonistą i za pomocą uczucia kształ- 
tuje rzeczywistość na wzór idei, 
którą sobie o niej wytworzyło „Bo 
sztuka rodzi się z uczucia i dzieło 
sztuki apeluje przede wszystkim do 
uczucia (cytat prof. Szumana). 
Dlatego też kierowane nieumiejęt- 
nie, z momentem dokładniejszego 
poznawania otaczających form 
dziecko gubi cały czar, a daje po- 
prawne lecz bezduszne rysunki. 

Dorośli podziwiają wartości pla- 
styczne w rysunkach dziecka i za- 
chwycają się nimi. 

Plastycy długie lata studiów spę- 
dzają na to, co z wielką łatwością 
wypływa w rysunkach dziecka w 
czasie zabawy. 

Od chwili ukazania się małej bro- 
szury Corrado Rieci w 1887 r. wielu 
uczonych, artystów, psychologów i 
pedagogów bacznie obserwuje twór- 
czość dziecka. Dadaizm oparł swe 
zagadnienia koncepcyjne na pla- 
stycznych wartościach rysunków 
dzieci. W tej chwili Związek Pla- 
styków Francuskich organizuje wy- 
stawę rysunków dzieci całego świa- 
ta (z wyjątkiem niemieckich i hisz- 
pańskich). Taką imprezę inicjują 
artyści francuscy, spadkobiercy naj- 
głębszej kultury plastycznej świata, 
doceniając sztukę dziecka — pragną 
się nią odświeżyć. Polska bierze u- 
dział w tej imprezie, a najciekaw- 


Temat: Wiosna. Rys. Małgorzaia Rejman ze Strzemieszyc (6 lat). 


Rysunek Basi Dutkiewicz z Katowic (6 lat). 


sze rysunki wpłynęły z okręgu war- 
szawskiego i śląskiego. Stąd też po- 
wstała obecnie myśl urządzenia wy- 
stawy w Katowicach. 


Zebrano najciekawsze rysunki ze 
wszystkich przedszkoli wojewódz- 
twa śląsko-dąbrowskiego. Wystaw- 
cy mają przeważnie od 6 — 7 lat, 


gdyż w tym wieku dziecko jest naj- 
bardziej bezpośrednie, potrafi już 
plastycznie realizować swe pomysły 
a nie jest jeszcze zmanierowane 
wpływami z zewnątrz. Dlatego też 
z radością oglądamy pełne naiwno- 
ści i czaru dzieła nieświadomych 
artystów. 
Monika Piwowarska. 


Pokaz prac Rzepińskiego 


W sali Z. Z. P. A. P. w Katowi- 
cach miała miejsce zbiorowa wy- 
stawa rysunków Czesława Rzepiń- 
skiego, profesora Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. 

Rzepiński w malarstwie i rysun- 
ku zajmuje u nas jedno z czołowych 
miejsc, dlatego też dla plastyków 
i znawców pokaz ten jest dużym 
wydarzeniem artystycznym. Żało- 
wać trzeba, że stosunkowo mało o- 
sób zwiedziło wystawę, gdzie proste, 
podstawowe założenia, duża umie- 
jętność rysowania i indywidualne 
spojrzenie artysty na opracowywa- 
ny obiekt dają rzetelną — bez ta- 
niej efektowności — wypowiedź, 
znamionującą dużą kulturę arty- 
styczną. 

W pracach takich jak katalogowa- 
ne nr 5 (akt), 20 (portret), 41 (akt) 
artysta (ograniczonymi środkami — 
kreska) daje maksimum umiejętno- 


ści i smaku. Gdzieindziej np. nr 39 
(pastel brązowa) rysunek posiada 
tyle powietrza, tonów i półtonów, 
miękkości i malarskości, że nieomal 
odnosi się wrażenie, że patrzymy 
na pracę kolorystyczną. Mimo po- 
zornej skąpości tematycznej (akty, 
przeważnie kobiece, głowy i kilka 
pejzaży) wystawa jest bardzo inte- 
resująca i szkoda, że Związek Pla- 
styków nie zorganizował wycieczek, 
żeby jak najwięcej zwiedzających 
mogło zobaczyć dobry, kulturalny 
rysunek. A że w tym samym czasie 
trwała na terenie I.una-Parku inna 
wystawa — entuzjastycznie przyję- 
ta przez publiczność zaś nieprzychyl- 
nie przez plastyków — zamiast bia- 
dolić należało za pośrednictwem 
prelegentów choć w części uświado- 
mić ogół i nauczyć chętnych odróż- 
niania ziarna od plew. 
Eo Pa 
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WILKI i OWCE?” 


u Państuowym Teatrze Polskim 


Komedia w 5 aktach, tłuma- 
czona przez Czesława Jastrzęb- 
ca-Kozżłowskiego. 

Reżyseria: Karol Borowski. 

Dekoracje i kostiumy: Zofia 
Węgierkowa. 


Państwowy Teatr Polski wysta- 
wił ostatnio komedię A. N. Ostrow- 
skiego — „Wilki i Owce". Aleksan- 
der Nikołajewicz Ostrowski zajmu- 
je w rozwoju dramatu rosyjskiego 
miejsce między Gogolem a Czecho- 
wem — prawie nieznany w Polsce 
— cieszy się wielkim powodzeniem 
i uznaniem w dzisiejszej Rosji. 

Prawie wszystkie sztuki Ostrow- 
skiego zajmują się współczesnym 
mu światem  szlachecko-ziemiań- 
skim i bogatym kupiectwem. Rzad- 
ko czerpał tematy z przeszłości. Ma- 


>PAPUGA« W TEATRZE ŚLĄSKIM 


Skoro przyjmiemy, że głosy prasy 
cytowane — nie wiem w jakim ce- 
lu — w biuletynie teatralnym o 
„Papudze* Kazimierza Korcellego, 
są odpowiednio dobranymi fragmen 
łami 100-wierszowych omówień, to 
można powiedzieć, że napisano już 
o tej sztuce sporą książeczkę. Wypa- 
da mi więc usprawiedliwić się, że 
poświęcam jej tak mało miejsca — 
a czynię to nie tylko ze względu na 
ostatnie ograniczenia i trudności w 
gospodarce papierniczej.  Zapew- 
niam, że gdybym chciał usprawie- 
dliwiać nie siebie, lecz autora ,,Pa- 
pugi“, gdybym chciał tłumaczyć 
osobnym komentarzem każdą nie- 
mal scene tej „komedii“, powstałby 
tomik nie mniejszy objętością od 
tego niewydanego, rozrzuconego po 
gazetach i czasopismach. I uczynił- 
bym to na pewno, ponieważ tak by 
sie należało, gdyby posiadała ona 
już nie tendencję, ale choćby tylko 
wydźwięk końcowy pozytywny: czy 
to artystycznie, politycznie, czy spo- 
łecznie. Niestety, mimo rozsianych 
obficie mniej lub bardziej dowcip- 
nych powiedzonek, mimo mniej lub 
więcej zabawnych efektów bije ze 
sceny czarna (gorzej: ruda) melan- 
cholia. Niezdrowa, zepsuta atmosfe- 
ra, zatruwająca przez sześć lat całą 
Europę odżywa tu, spotęgowana 
jeszcze warunkami scenicznymi — 
odżywa, ale w jakże fałszywych 
wymiarach. 


Rzecz dzieje się przed wojną, po- 
dobno w jednym z krajów Europy 
(liczenie na naiwność widza jest 
wyraźnym nietaktem) — cóż, kiedy 
kraj ten jest u nas nieznany — i 
nie ma Polaka, który dojrzałby 
gdzieś w Europie (poza wyłączony- 
mi przez autora państwami faszy- 
stowskimi) takie społeczeństwo, 
jakiego przekrój pokazał Kazimierz 
Korcelli. Miniona wojna udowodni- 
ła, że takiego społeczeństwa — po- 
za niemieckim — nie ma. Czy na 
prawdę mogło istnieć gdzieś na 
świecie takie gimnazjum, które na 
15 lat przed minioną wojną wypu- 
ściło ze swych murów ze świadec- 
twami dojrzałości samych faszystów 
lub oportunistów? Trudno uwierzyć 
na słowo, gdy widziało się co in- 
nego. 


Aby nie być źle zrozumianym, po- 
staram się wydobyć pewien szcze- 
gół, który pozwolił mi na wstępie 
mówić o możliwości usprawiedli- 
wienia tej sztuki. Jest nim rozbież- 
ność czasu między napisaniem ,„Pa- 
pugi“ i jej wystawieniem, a co za 
tym idzie sprawa tzw. aktualności. 
Publicystyczny charakter utworu 
narzuca pewne prawa, rządzące pu- 
blicystyką i tłumaczy zarazem in- 
tencje autora. Otóż przed wojną — 
nie wątpię w te — wydźwięk koń- 
cowy nosiłby cechy groźnego me- 
mento — wówczas nikt nie analizo- 
wałby realiów, zapomnianoby o błę- 
dach kompozycyjnych: dalekie po- 
mruki zbliżającej się wojny, wyła- 
dowane w III akcie jej teatralnym 
wybuchem, mogłyby pozorną (bo 
nie skonfrontowaną z rzeczywisto- 
ścią) siłą tej jednej sceny wstrząs- 
nąć widownią. Dzisiaj, nie jedna 
scena, ale całe trzy akty bombar- 
dowania nie są w stanie nikogo po- 
ruszyć — mogą co najwyżej wywo- 
łać zniecierpliwienie. A reszta? Jeśli 
mielibyśmy ją brać serio, to równie 
serio trzebaby odpowiedzieć, że owa 
reszta jest  niesprawiedliwością, 
krzywdą wyrządzoną Europie, euro- 
pejskości i tym wszystkim warto- 
ściom, w imię których na całej 
przestrzeni naszego kontynentu gi- 
nęli partyzanci i konspiratorzy spod 
znaku „Maquis“, A. K., A. L, mar- 
szałka Tito i „bat'ką* nazywanego 
Stalina. Dzisiaj nie wystarczy po- 
wiedzieć: „Odpłynęliśmy od tam- 
tych czasów, został dokument“ 
(może to złudzenie, ale wydaje mi 
się, że skrucha dźwięczy w przyto- 
czonych słowach autora „Papugi'). 
Nie wystarczy tak powiedzieć, po- 
nieważ, o ile wiem, nie na scenie 
jest miejsce dokumentu, lecz w... 
archiwum. Tym bardziej, że jest to 
„dokument“ zbyt jednostronny, aby 
można z niego było bezkrytycznie 
korzystać. 

Powaga ostatnich paru zdań zo- 
stała wywołana powagą poruszo- 
nego w sztuce problemu, który jed- 
nak nie znalazł właściwego wyrazu 
artystycznego. Pierwsze potknięcie 
tkwi w samej istocie gatunku lite- 
rackiego. Autor chciał, zdaje się, 
napisać komedię i taką dał „Papu- 
dze* nazwę. Tymczasem nie wyszła 
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ani komedia, ani, jak chce komen- 
tator teatru, tragikomedia (dziwię 
się, że dużo łatwiej niektórym od- 
różnić utwór epicki od lirycznego 
niż np. farsę od melodramatu — a 
przecież gatunki dramatyczne opie- 
rają się na zupełnie prostych i sta- 
rych jak „Poetyka“ Arystotelesa 
schematach). „Papuga“ jest farsą, z 
typowymi dla tego gatunku przejas- 
krawieniami w charakterystyce osób 
i ich nieumotywowanym psycholo- 
gicznie postępowaniem, nie mówiąc 
już o ogranych, jak stare filmy 
amerykańskie, chwytach farsowych 
w rodzaju zamiany nazwisk, czy 
przypadkowego spotkania się trzech 
zainteresowanych jednym mężczy- 
ną kobiet. O takich niekonsekwen- 
cjach, jak rozpiętość wieku (przy- 
najmniej w wyglądzie) u ludzi tego 
samego rocznika (np. Gruber i Do- 


mas) lub rozdział poważnych stano- A 


wisk: posła, burmistrza, sędziego, 
prokuratora między 33-letnich męż- 
czyzn (bo tyle powinni mieć, jeśli 
dodamy do wieku maturalnego 15 
lat) — nie warto wspominać; są 
zbyt rażące. 

Całość robi wrażenie szkicu, roz- 
poczętego sprawnie pierwszym zu- 
pełnie niezłym aktem, który jednak 
wyczerpał całą inwencję autora. W 
akcie drugim odnajdujemy zbyt 
wiele znanych skądinąd pomysłów, 
zaś na akt trzeci zabrakło już auto- 
r.owi słów. W całości opiera się on 
na efektach inscenizacyjnych, z ko- 


nieczności niemożliwie rozciągnię- 
tych. 
Ani jedna scena „Papugi“ nie 


mieści się w wymiarach realistycz- 
nych — toteż rozumiem rozwiąza- 
nie dwu pierwszych aktów przez re- 
żysera Władysława Krzemińskiego 
OŚ ŚŚ ŚĆ 


Czy posiadasz już 
KOMPLET „ODRY“ 
za lata 1945 i 1946 
z dokładnym spisem 
rzeczy ...? 
Jeszcze jest do nabycia 
w Administracji „ODRY“ 
w Katowicach, 3 Maja 12 


i dekoratora Wiesława Makojnika. 
Nie wiem jednak, dlaczego nie zo- 
stali oni konsekwentni do końca i 
irzeciemu aktowi dali tak kłócące 
się z treścią ramy realistyczne. Zre- 
sztą gmach inscenizacyjny, zbudo- 
wany na kruchych fundamentach 
tekstu, wydobył tylko wszystkie 
niekonsekwencje i błędy sztuki (np. 
zakończenie II aktu). 

Z dużej, 18-osobowej obsady ak- 
torskiej najbardziej skończoną w 
charakterze wewnętrznym postać 
stworzył Tadeusz Surowa w roli po- 
sła Columbusa. Wielki to i nie czę- 
sto spotykany dar, gdy aktor umie 
każdą kreację uczynić niepodobną 
do poprzednich. Takim właśnie ak- 
torem jest Surowa. 

Julian May Tadeusza Kondrata 
posiadał tylko wnętrze tego miłego 
i lubianego przez publiczność akto- 
ra; pisarz nie natchnął tej postaci 
życiem. Możć dlatego znaleźliśmy 
tyle cech podobnych między May- 
em a innymi wcieleniami scenicz- 
nymi Kondrata. 

To samo można powiedzieć o ro- 
lach kobiecych Ewy i Marty w in- 
terpretacji Antoniny Góreckiej i 
Zofii Niwińskiej. Obie uczyniły co 
się tylko dało, aby powołać Ewę i 
Martę do życia. Były nawet mo- 
menty, w których wyglądało, że im 
się to uda. Trudno jednak ożywić 
człowieka z papieru. 

Pozostałe osoby miały, według in- 
tencji autora, wyrażać typowość 
pewnych środowisk czy kategorii 
ludzi (za wyjątkiem sympatycznego 
Karola, którego pozwolę sobie po- 
minąć milczeniem). Toteż osoby te 
zostały przedstawione w pewnych 
skrótach charakterystycznych, okre- 
ślających dany typ raczej zewnętrz- 
nie. Stworzyć taką „łataną' postać 
jest dość trudno, polega ona na 
ciągłej grze, opracowanej w szcze- 
gólikach sprytnie zaobserwowanych 
i oznaczających jakąś cechę. Ze spo- 
rej plejady tego rodzaju ról, obok 
świetnej, wspaniale naturalnej pani 
Mayowej (Helena Rozwadowska) za- 
pamiętam tylko burmistrza Hyca 
(Mieczysław Jasiecki) i może sędzie- 
go (Władysław Brochwicz). O resz- 
cie zapomniałem po opadnięciu kur- 
tyny, co jednak nie jest winą ze- 
społu. Bogdan Butryńczuk 


lował świetnie, ale przejmująco. Nie 
ma jaśniejszych plam na obrazach 
współczesnego mu społeczeństwa. 

Komedia zaczyna się w mieszka- 
niu starej panny — Meropy Mu- 
rzawieckiej, gotowej uczynić każde 
świństwo: wilk w owczej skórze. 
Mieszka u niej bratanek Apollo, ofi- 
cer wyrzucony z pułku, pijak i głu- 
piec, oprócz niego uboga krewna 
Głafira. Dla ratowania sytuacji ma- 
ierialnej panna Meropa postanawia 
ożenić swego bratanka z bogatą 
wdową Eulampią, do której zawozi 
Głafirę, aby ta przygotowała grunt. 
Głafira, udająca początkowo świę- 
toszkę, porzuca swoją rolę, bo na- 
darza się jej okazja zdobycia boga- 
tego męża — Łyniajewa. Bogatą 
Eułampię weźmie za żonę Bierku- 
tow, wilk kuty na cztery łapy. Mię- 
dzy tymi wszystkimi ludźmi kręci 
się stary, wyleniały wilk-hiena, ad- 
ministrator majątku Eulampii — 
Czugunow. Przerabia rachunki, wy- 
łudza weksie in blanco, fałszuje 
listy — wszystko za chytrym pod- 
szeptem Murzawieckiej, a na szko- 
dę swej chlebodawczyni. 

Cała galeria typów spod ciemnej 
gwiazdy. Eulampia, Łyniajew — to 
indywidua nieszkodliwe, ale znowu 
bezwolne owce, nie zdolne przeciw- 
stawić się pożerającym je wilkom. 
Rzymskie przysłowie — homo ho- 
mini lupus — znalazło w tej kome- 
dii jakże straszliwy obraz. Ostrow- 
ski nie tylko pokazuje nam nielicz- 
ną gromadkę owiec, zjadanych 
przez wilki, ale pogłębia proces 
walki między ludźmi. Wilk pożera- 
jący owcę staje się z kolei owcą 
w zębach silniejszego od siebie 
wilka. 

Proces i dziś niesłychanie aktual- 
ny. O wielu sztukach można powie- 
dzieć, że są przestarzałe, trącą 
myszką. Ta komedia, podobnie jak 
nieśmiertelny „Skąpiec“, pozostanie 
zawsze żywa. Temat nie ma uroku 
— to prawda — ale z jakim mistrzo- 
stwem i znawstwem techniki sce- 
nicznej rozplanowany. Pierwszy akt 
— obciążony ekspozycją — trochę 
nudnawy. W następnych aktach 
przesuwają się przez scenę — prze- 
ważnie parami — wszystkie główne 
postacie komedii. Dialog wszędzie 
doskonały, miejscami świetny. Dla 
dzisiejszego słuchacza, wytrzymu- 
jącego w teatrze nie wiele ponad 
dwie godziny, czasem nużący, ale 
kto wie czy to nie jest winą autora 
przekładu (Czesław Jastrzębiec- 
Kozłowski), który nie zawsze dobrze 
radzi sobie z finezjami języka ro- 
syjskiego. 

Jest to bodaj pierwsza sztuka w 
powojennym, Teatrze Polskim, da- 
jąca pierwszorzędne pole do popisu 


Następny, podwójny nu- 
mer „Odry', poświęcony 
sprawom Szczecina przy” 
niesie bogaty i interesujący 
materiał publicystyczny i 
literacki, na który złożą 
się prace szczecińskich pi- 


sarzy, Numer będzie za- 


wierać około 30 ilustracji 


aktorom. Każda rola to arcydzieło 
kunsztu literackiego, przystosowa- 
nego do wymagań sceny. Nie są to 
jednak „samograje'. Do odtworze- 
nia tych postaci trzeba wielkich ta- 
lentów aktorskich. 

Najtrudniejszą jest rola Meropy 
Murzawieckiej. Seweryna Broni- 
szówna włożyła dużo trudu w inter- 
pretację, ale niestety nie wydobyła 
wszystkich akcentów z bogato wy- 
posażonej postaci „wilka w spódni- 
cy“. Miała momentami zagrania do- 
skonałe, ale chwilami robiła wra- 
żenie, że nie rozumie znaczenia po- 
dawanych myśli. Pustkę wewnętrz- 
ną nadrabiała niczym nie tłumaczą- 
cymi się gestami i podnoszeniem 
głosu, przez co była kłótliwą starą 
ciotką, ale nie damą, jaką właści- 
wie być powinna. Była „Wysocką 
dla ubogich“. Świadomie, czy nie, 
w sposobie poruszania się po sce- 
nie, naśladowała tę wielką aktorkę, 
wzbudzając żal, że nie gra tego Sta- 
nisława Wysocka. 

Głupotę i naiwność bogatej wdów- 
ki Eulampii bardzo dobrze oddała 
Zofia Lindorfówna. 

Janina Munclingrowa, w charakte- 
rystycznej roli Anfusy, stworzyła 
kapitałną, pełną humoru postać. 
Każdy jej krótki pobyt na scenie to 
perełka gry aktorskiej, wykończo- 
na do najdrobniejszego szczegółu. 


Ostatnią rolę kobiecą w sztuce — 
Głafirę — można śmiało zaliczyć do 
rzędu najlepszych ról kobiecych w 
literaturze dramatycznej. Młodziut- 
ka, sprytna dziewczyna, z koniecz- 
ności udająca początkowo świętosz- 
kę, w wyrafinowany sposób zdoby- 
wa sobie bogatego męża i przemie- 
nia się w żądną życia i jego uciech. 
kobietkę. Jest to młody, zdrowy 
wilczek, który wie, że jak nie wy- 
korzysta swoich silnych zębów i pa- 
zurów, zostanie pożarty. 

Głafira Karoliny Lubieńskiej — 
to bodaj najlepiej zrobiona postać 
w sztuce. Wszystkie trudności roli 
pokonała artystka wielką skalą swe- 
go talentu. Nic z literackiej postaci 
Głafiry nie zostało pominięte przez 
odtwórczynię. Wdzięk, tempera- 
ment, humor, poparte talentem i 
głeboką znajomością kunsztu aktor- 
skiego stworzyły Głafirę — rolę, 
która przypomniała najświetniejsze 
kreacje tej artystki: od Julii, po- 
przez Kordelię, Sfinksa, Infantkę i 
całą serię ról komediowych, do po- 
wojennej już Lilli Wenedy. Rola 
Głafiry jest jeszcze jednym dowo- 
dem jak szerokim wachlarzem moż- 
liwości aktorskich dysponuje Lu- 
bieńska, konserwowana dotąd w 
składach Teatru Polskiego. 

Partner jej — Franciszek, Domi- 
niak — w roli Łyniajewa wypadł 
blado. Właśnie przez kontrast. Poza 
tym — rola nie dla niego. Grając 
zwykle z grubsza ciosane postaci, 
grzmiące stentorowym głosem 
wprost do widowni — bez troski o 
prawdę wewnętrzną — w tej roli, 
pełnej ciepła i naiwności, czuł się 
bardzo niepewnie. Wygrywał jedy- 
nie powierzchowne momenty, a 
przeszarżowując je, zapominał o ko- 
medii, robiąc cyrk, miotając Głafi- 
rą po scenie w czwartym akcie i po 
błazeńsku przekładając z ręki do 
ręki parasolkę, szal, rękawiczki, ka- 
pelusz. 

Władysław Godik w roli Czugu- 


nowa bardzo dobry. Rola przepro- . 


wadzona konsekwentnie, tylko po- 


wiedziałbym zanadto kameralnie. 
Świetnie zagrana była scena Czugu- 
nowa z Bierkutowem, którego od- 
twarzał Saturnin Butkiewicz. 

Bierkutow Butkiewicza to postać 
bardzo zwarta, sugestywna, tylko 
chwilami może nazbyt sataniczna. 

Postać sceniczna Apolla Murza- 
wieckiego, w wykonaniu Wienczy- 
sława Glińskiego, darmo szukała 
swego wzoru literackiego. Młody 
aktor poszedł, podobnie jak Domi- 
niak, na powierzchowne efekty roli. 

Doskonały był w krótkiej roli 
Paulina, majordomusa Murzawiec- 
kiej — Henryk Małkowski, podob- 
nie jak Mikołaj Wołyńczyk w roli 
Klaudiusza Goreckiego. 

Skąd te nierówności i niedociąg- 
nięcia w dobrym skąd inąd przed- 
stawieniu? Wydaje mi się, że zawi- 
nił reżyser. Karol Borowski albo 
narzucił przedstawieniu ton farso- 
wy, albo go nie zauważył, tolerując 
płycizny Glińskiego i Dominiaka. 
Wadliwie też została rozwiązana 
scena końcowa IV aktu. Dominiak, 
a znim Lubieńska męczą się w gro- 
teskowych pozach i sytuacjach, któ- 
re nie bardzo śmieszą, a stwarzają 
niepotrzebny chaos. 

Za trochę przydługie przedstawie- 
nie solidarnie odpowiadają reżyser 
i kierownik literacki. Sztuka idzie, 
o ile dobrze pamiętam oryginał ro- 
syjski, prawie bez skrótów. 


Do powodzenia sztuki walnie 
przyczynia się oprawa dekoracyjna 
Z. Węgierkowej. Chociaż wolę w 
scenografii dążenie do syntezy od 
gubiącego się w szczegółach natura- 
lizmu, to jednak dekoracje mi się 
podobały. Wolałbym inne rozplano- 
wanie sprzętów — nie pod ściana- 
mi, co ściąga aktorów w głąb sceny 
i na boki i przez to sytuacje na 
środku wolnej przestrzenie robią 
wrażenie sztucznych. Reżyser zape- 
wne zapomniał o istnieniu czwartej 
ściany — od widowni. Owalne me- 
daliony, czy portrety w II akcie, 
skopiowane pewnie z przedwojen- 
nych bombonierek Wedla. 

Mimo tych zastrzeżeń przedsta- 
wienie jako całość jest osiągnięciem 
wysokiej klasy i zostawia przyjem- 
ne wrażenie. Zbigniew Pejot 
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